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I 
Imperia w budowie 


Głośnik wewnątrz domu odezwał się miękkim tonem. 

— Goście do Kima Rendella, z prośbą o pozwolenie na lądowanie. 

Kim wpatrzył się w nieznajome gwiazdy Drugiej Galaktyki i wyłowił 
wśród nich maleńkie mrugające światełko. Podszedł do dysku głośnika. 

— Lądujcie i witam serdecznie. — Mówiąc do Dony dodał: — To latacz. 
Spodziewałem się czegoś takiego. Potrzebujemy paliwa dla „Starshine”, 
jeśli nie mamy na zawsze utknąć na tej jednej planecie. Przypuszczam, że 
ktoś przybył przez przekaźnik materii z Adesa, aby o tym podyskutować. 

Przemieścił się na skraj tarasu, by obserwować lądowanie. Dona 
podeszła i stanęła obok niego, jej dłoń wcisnęła się w jego. Noc była 
bardzo ciemna, a dwa małe księżyce Terranovej rzucały zaledwie na tyle 
dużo światła, by mogły się w nim zarysować jedynie najbliższe obiekty. 
Stojący za Kimem i Doną dom był niski i rozłożysty, a na jego 
błyszczących zewnętrznych ścianach słabym blaskiem  połyskiwały 
nienazwane jeszcze konstelacje Drugiej Galaktyki. 

Latacz zszedł w dół, czarny i pozornie niezgrabny, z wirującymi 
rotorami, które sterowały nim i kontrolowały jego opadanie, a nie 
podtrzymywały go, walcząc z grawitacją planety. Niezwykle elastyczna 
roślinność Terranovej odchylała się od wiszącego w powietrzu obiektu. 
Wyladowat i rotory przestały się kręcić. Wyszła z niego na zewnątrz para 
postaci. 

— Jestem tutaj — rzucił Kim Rendell w ciemność. 

Dwóch ludzi przeszło przez zmierzwiony trawnik w stronę tarasu. 
Pierwszym z gości był organizator kolonii na Terranovej, a drugim 
zdecydowanie był szorstki burmistrz Steadheimu, małej osady na Adesie 
jeszcze w Pierwszej Galaktyce. 

— Jestem zaszczycony — przywitał ich Kim standardowym zwrotem 
powitalnym. 

Dwie postacie ciężko weszły na taras. Dona poszła do domu i wróciła z 
odświeżającymi drinkami, zgodnie ze zwyczajem panującym na Adesie i 
Terranovej. Goście wzięli szklaneczki, w których melodyjnie zabrzęczał 
lód. 

— Wyglądacie na przygnębionych — odezwał się grzecznie Kim, 
kolejnym sztampowym zwrotem. Był to sposób na bezpośrednie przejście 
do interesów. 

— Są kłopoty — warknął burmistrz Steadheimu. — Paskudne kłopoty. 
Gorzej być nie może. Wygląda na to, że Ades zostanie starty na miazgę. Z 
braku statków kosmicznych i paliwa. Ci tacy-owacy z Sinaba Dwa! 

— Braku statków kosmicznych i paliwa? — zaprotestował Kim. — Ale 
przecież, wy je budujecie! 


— Myśleliśmy, ze tak — warknął burmistrz. — Stanelismy w miejscu. 
Utknęliśmy. My jesteśmy skończeni - ale statki nie. To samo z paliwem. 
Nie ma ani kropli dla was i sprawy wyglądają źle! A my nie jesteśmy w 
stanie zbudować statków, a nawet gdybyśmy mogli to zrobić, nie możemy 
wyprodukować dla nich paliwa! Dlatego przyszliśmy do was. Musimy mieć 
te statki! 

Dla podkreślenia wagi swoich słów uderzył pięścią w dłoń. Kim 
zamrugał w jego stronę oczyma. Po dwudziestu tysiącach lat rozwoju 
cywilizacji dziwnie było słyszeć, jak człowiek mówi, że nie da się zbudować 
czegoś, co przypadkiem jest potrzebne. Większość ludów Pierwszej 
Galaktyki, z pewnością, nie była specjalnie postępowa. 

Każda nadająca się do zamieszkania planeta została zbadana i 
skolonizowana, a rasa ludzka rozmnażała się od jednego końca do 
drugiego. Ale na wszystkich planetach poza jedną — Adesem — ludzie byli 
zniewoleni przez Obwód Dyscyplinarny, który jako narzędzie rządu 
poddawał każdego z obywateli na dowolnej planecie męczarniom lub 
śmierci, zgodnie z kaprysem jej władców. 

Tak więc wszędzie w Pierwszej Galaktyce, poza Adesem, postęp 
dobiegł końca i tylko ludzie, którzy za swą inteligencję, jakąś zbrodnię lub 
bunt, albo brak potulnego ducha zostali zesłani na Ades, byli nadzieją na 
jakiekolwiek dalsze triumfy ludzkości. 

Kim Rendell - sam będący uciekinierem z planety Alphin Trzy - 
sprzymierzył się z nimi, a kolonia na Terranovej była zwycięstwem jego 
koncepcji. 

Był to pierwszy przyczółek rasy ludzkiej w potwornej pustce kosmosu, 
otaczającej Pierwszą Galaktykę. 

Była to obietnica otwarcia wszystkich wyspiarskich wszechświatów w 
całym kosmosie, na użytek ludzkości. Wydawało się, że leży przed nią 
niekończący się triumfalny marsz. Było więc niewiarygodne, że ludzie z 
Adesa nie byli w stanie wyprodukować statków kosmicznych lub paliwa 
potrzebnego do tych statków, aby podporządkować sobie nową galaktykę. 

— Ale dlaczego nie możecie tego zrobić? — dopytywał się Kim. — Co 
stoi na przeszkodzie? Macie przecież taśmy z nagraniami ze statku 
„Starshine”! Mówią one o wszystkim, od pierwszych kroków w tworzeniu 
statku do ostatniego najdrobniejszego elementu jego wyposażenia! 
Wiecie, jak zrobić paliwo! 


Wszystko to było prawdą. Na większości planet, z całą pewnością, 
nawet nie śniono o budowie statków kosmicznych - zrezygnowano z nich 
nawet w skansenach rozrywkowych jako ze zbyt antycznych, by mogły 
być zabawne. Kosmiczne podróże statkami zanikły przed wiekami. 

Przekaźniki materii na każdej z planet przenosiły osoby i rzeczy z 
jednego układu słonecznego do drugiego w nieskończenie krótszym czasie 
i z nieskończenie większą wygodą. 

„Starshine”, prawdę mówiąc, był ostatnim znanym statkiem, który 
odbył podróż międzygwiezdną, i stanowił eksponat muzealny na Alphin 
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Trzy, kiedy Kim Rendell i Dona wylecieli nim przez dach muzeum i 
wyruszyli w poszukiwaniu miejsca, w którym mogliby być wolni. 

Kiepsko im to szło. Zginęliby niechybnie z powodu nieodłącznych 
ograniczeń małego statku, gdyby Kim nie zastosował swojej wiedzy z 
zakresu technologii przenoszenia materii i nie zmodyfikował jego napędu 
w niesamowity sposób. 

Zrobił z małego statku przekaźnik materii, który odbierał sam siebie, 
pokonując całe milenia świetlne w czasie mikrosekund, i w końcu on i 
Dona znaleźli schronienie na Adesie — planecie więziennej, na którą zsyłani 
byli wszyscy malkontenci i z której nigdy jeszcze nie uciekł żaden 
wygnaniec. 

Zmodyfikowany „Starshine” zakończył ten stan rzeczy. Zabrał ze sobą 
nadajnik materii do Drugiej Galaktyki, a ludność Adesa przeniosła się na 
nową wyspę wszechświata, mając przed sobą nieskończone możliwości. 

Lecz „Starshine” nadal był jedynym statkiem w kosmosie, o ile 
komukolwiek było to wiadome. Zaczęto więc budować kolejne, w domu na 
Adesie. Otworzyłyby one setki milionów planet do zamieszkania. Ale 
teraz... 

— Na Kosmos! — wybuchł burmistrz Steadheim. — Oczywiście, że 
wiemy jak! Wiemy o tym wszystko! Pod moim miastem stoi w równym 
rzędzie pięćdziesiąt bezużytecznych kadłubów - każdy niedokończony. Na 
Adesie brakuje nam metali i musieliśmy przetopić narzędzia, aby je 
zbudować, ale udało się - na tyle, na ile byliśmy w stanie. Teraz 
utknęliśmy i mamy szansę zostać przez to zniszczeni! 

Burmistrz Steadheim nosił czapę z niedźwiedziej skóry, a jego strój był 
odpowiedni dla tej części Adesa w której leżało jego miasteczko. Był 
ubrany odpowiednio na subarktyczny klimat, a nie na balsamiczne ciepło 
Terranovej, gdzie Kim Rendell założył swoje domostwo. Pocił się, gdy 
przełykał swojego drinka. 

— Opowiedzcie mi o problemach — zaproponował Kim. — Może... 

— Hafn! — warknął burmistrz. — Na Adesie nie ma hafnu! Statki są 
gotowe, we wszystkim oprócz katalizatorów paliwa. Paliwo jest gotowe - 
we wszystkim poza pierwszą katalizą, która przygotowuje je do 
umieszczenia w zbiornikach statku. Musimy mieć hafn, żeby zrobić 
katalizatory dla statków. Musimy mieć hafn, żeby wytworzyć paliwo! 

— Nie mamy go! Na naszej planecie nie ma nawet jednego atomu tego 
pierwiastka! Mamy tak mało ciężkich pierwiastków, że robimy młoty ze 
stopu magnezu i wkładamy w nie kamienie, aby nadać im wagę i aby 
mogły zadać prawdziwe uderzenie! Nie mamy ani atomu hafnu, a bez 
niego nie możemy zbudować statków ani ich uruchomić! 

Kim mrugnął do organizatora kolonii na Terranovej. 

— Tutaj... 

— Tutaj też nie ma hafnu — odparł ponuro organizator kolonii. — 
Przeanalizowaliśmy ogromną próbę soli oceanicznych. Gdyby na planecie 
była choćby odrobina tego pierwiastka, to w oceanie znalazłby się jego 
ślad. Naturalnie! Co więc robimy? 


Kim stwierdzit nieszczesliwym gtosem. 

— Nie mogłem tego wiedzieć. Jestem technikiem przekaźnika materii. 
Potrafię zrobić różne rzeczy z energią i oczywiście rozumiem silniki 
„Starshine”. Ale nie mam żadnych informacji o wczesnych, prymitywnych 
typach silników, które istniały przedtem - o silnikach, które mogłyby 
działać na innym paliwie. Może w jakiejś bibliotece na jednej ze starszych 
planet... lecz należy pamiętać, że paliwo, którego używa „Starshine” jest 
tak doskonałe, że w przeszłości było stosowane przez tysiące lat. 

— Zajmie rok, żeby cokolwiek znaleźć — oznajmił z goryczą burmistrz 
Steadheim. — Gdybyśmy jeszcze mogli szukać! A może się potem okazać, 
że na nic się to nam nie przyda! Nie mamy roku. Prawdopodobnie nie 
mamy nawet miesiąca! 

— Jesteśmy załatwieni — lamentował organizator kolonii. — Jedyne, co 
możemy zrobić, to zabrać jak najwięcej ludzi przez przekaźnik z Adesa i 
lecieć dalej na połowie racji. Ale będziemy głodować. 

— Nie jesteśmy załatwieni! — zaryczał burmistrz Steadheimu. — 
Zdobędziemy hafn i będziemy mieli flotę bojową oraz paliwo do jej 
zasilania! Gdzieś w galaktyce jest całe mnóstwo tego cholerstwa! Kimie 
Rendell, jeśli dowiem się, gdzie to jest, polecisz po niego? 

— „Starshine” — odparł ponuro Kim, — ledwo dociągnął do portu tutaj. 
Paliwa zostało na mniej niż sześć godzin lotu. 

— A kto by nam sprzedał hafn? — dopytywał się z goryczą organizator 
kolonii. — Jesteśmy ludźmi z Adesa - buntownikami, banitami! Zestano 
nas na Adesa, abyśmy nie skazili owieczek, które żyją pod rządami z 
Obwodami Dyscyplinarnymi i myślą, że są ludźmi! Za złamanie kary 
wygnania, na każdej planecie Pierwszej Galaktyki, zostalibyśmy na 
miejscu zabici! Kto by nam sprzedał hafn? 

— A kto mówił o kupowaniu? — zaryczał burmistrz. — Zostałem 
zesłany na Adesa za morderstwo! Nie jestem przeciwny ponownemu 
zabójstwu za rzeczy, w które wierzę! Mam żonę na Adesie, gdzie na każdą 
kobietę przypada dziesięciu mężczyzn. Mam czterech wspaniałych synów! 
Myślisz, że nie będę dla nich zabijał? 

— Mówisz o piractwie — odparł z niesmakiem organizator kolonii. 

— Piractwo! Morderstwo! Co to za różnica? Kiedy w niebezpieczeństwie 
są moi synowie... 

— Co to za niebezpieczeństwo? — ostro powiedział Kim. — Jeśli 
zostaniemy uziemieni, to mamy paskudny problem, jak się wydaje. Ale 
powiedziałeś przed chwilą... 

— Sinab Dwa! — prychnął burmistrz Steadheimu. — To jest właśnie to 
niebezpieczeństwo! My wiemy!!! Kiedy człowiek staje się przestępcą, 
gdziekolwiek, wysyłany jest do nas. W Pierwszej Galaktyce człowiek z 
odrobiną oleju w głowie, zwykle staje się przestępcą. Wolny człowiek 
zawsze tak kończy! Od dawna wiedzieliśmy, że w trakcie tworzenia są 
imperia. Słyszałaś o tym, Kimie Rendell! 

— Tak, słyszałem o tym — zgodził się Kim. 

Tak też było, ale tylko mgliście. Jego własna planeta, Alphin Trzy, była 
pozornie technarchią, rządzoną przez ludzi wybranych pod kątem ich 
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predyspozycji do zarzadzania sprawami publicznymi, przy pomocy szeregu 
testów psychologicznych, i obdarzonych władzą po długim szkoleniu. 

W rzeczywistości była to tyrania, rządzona przez członków Rady 
Najwyższej. Inne planety w obecnych czasach rządzone były przez 
despotów lub oligarchów, a wiele z nich było królestwami. Na trzystu 
milionach zamieszkanych planet Pierwszej Galaktyki reprezentowana była 
każda możliwa forma rządu. 

Ale każda planeta była niezależna i na wszystkich - na skutek użycia 
Obwodu Dyscyplinarnego - rząd miał charakter absolutny, a więc tyrański. 
Imperia były jednak czymś nowym. Na Adesie Kim słyszał coś, że w 
trakcie tworzenia są trzy takie państwa. 

— Jedno z nich, to Imperium Wielkiego Sinabu — prychnął burmistrz 
— | właśnie niedawno dowiedzieliśmy się, w jaki sposób ono się rozrasta! 

— Ataki z zaskoczenia, bez wątpienia — stwierdził Kim, — poprzez 
przekaźniki materii. 

— Nie martwilibyśmy się, gdyby to było już wszystko! — warknął 
burmistrz. — Jest o wiele gorzej! Słyszałeś o starych wiązkach bojowych? 

— Znam je dobrze! — odparł ponuro Kim. 


II 
Śmiercionośne wiązki 


To była prawda. Wiązki bojowe były najstraszniejszą bronią, jaką 
kiedykolwiek stworzyła ludzkość. Położyły one kres wojnie, zmieniając 
wszystkie bitwy w masowe samobójstwo dla obu stron. Były to wiązki 
promieniowania o tej samej częstotliwości neuronowej, co 
wykorzystywane w Obwodach Dyscyplinarnych, które utrzymywały ludzi w 
niewoli. 

Jednak tam, gdzie obwody dyscyplinarne były używane zamiast sił 
policyjnych i więziennictwa, i jedynie dręczyły pojedynczego obywatela, do 
którego były dostrojone — niezależnie od tego, w jakim miejscu na danej 
planecie on się znajdował — wiązki bojowe zabijały masowo. Wywoływały 
potworne, zabójcze prądy w każdej żywej tkance zawierającej łańcuchy 
aminowe, które są normalną częścią ludzkiego ciała. 

Były to promienie śmierci. Zabijały zarówno mężczyzn, jak i kobiety 
oraz dzieci, po krótkiej chwili straszliwej męki. Ale kiedy broniły ją takie 
wiązki, żadna planeta nie mogła zostać zaatakowana z kosmosu. Minęło 
już ponad dwa tysiące lat od ostatniej próby takiego ataku. 

Tamta flota została wykryta z dużej odległości i zmieciona wiązkami 
bojowymi, a każda żywa istota na atakujących statkach, natychmiast 
zginęła. Tak więc planety pozostawały od siebie niezależne. Ale kiedy 
statki kosmiczne przestały być używane, wiązki bojowe stały się 
niepotrzebne i ostatecznie poszły na złom lub zostały oddane do muzeów. 

— Ktoś — oznajmił gniewnie burmistrz — zmodyfikował te wiązki! Nie 
są już dostrojone ogólnie do tkanki zwierzęcej! Zostały dostrojone do 
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tkanki męskiej. Być moze, do krwi zawierającej męskie hormony! A Sinab 
Dwa buduje dzięki nim imperium! Dowiedzieliśmy się o tym zaledwie dwa 
tygodnie temu! 

— Jest pewna planeta w pobliżu Adesa — Thom Cztery. Cztery lata 
temu przestał działać jej przekaźnik materii. Galaktyka i tak idzie na dno. 
Nic nowego! Ale właśnie poznaliśmy prawdziwy powód. Prawdziwym 
powodem było to, że cztery lata temu wiązki bojowe omiotły Thom Cztery 
od bieguna do bieguna. Zabijały one mężczyzn, a kobiety pozostawały bez 
szwanku. 

— Wszyscy mężczyźni na Thom Cztery zginęli, w miarę jak planeta się 
obracała. Wiązki pochodziły z kosmosu. Zginął każdy mężczyzna, każdy 
chłopiec i każde męskie dziecko! Zostały tylko dziewczynki i kobiety. — 
Dodał szorstko: — Na Thom Cztery żyło pół miliarda ludzi! 

Kim zesztywniał. Stojąca obok Dona, przytuliła się mocniej do niego. 

— Każdy mężczyzna został zabity! — wyrzucił z siebie Kim. — Co... 

Burmistrz Steadheim zaklął gniewnie. 

— Połowa ludności! Na Adesie mamy dziewięć dziesiątych mężczyzn! 
Kobiety rzadziej uciekają się do buntu i zbrodni. Niewielu ludzi pozostałoby 
na Adesie przy życiu, gdyby te wiązki nas omiotły! Ale teraz mówimy o 
Thom Cztery. Mężczyźni zginęli. Wszyscy. Tak wielu, że kobiety nie były w 
stanie ich wszystkich pochować. 

— W jednej chwili planeta zajmowała się swymi zwykłymi sprawami. W 
następnej, wszyscy mężczyźni byli już martwi, ich serca popękały, a krew 
płynęła im z nozdrzy. Leżeli na ulicach, przewracali się w łaźniach i 
jadłodajniach, padali obok maszyn. 

— Chłopcy w szkołach padali przy swoich ławkach. Dzieci umierały 
matkom na rękach, a one krzyczały na ten widok! Zostały tylko kobiety. 
Swiat kobiet! Miasta i kontynenty pełne martwych mężczyzn i kobiet 
oszalałych z żalu! 


Kim poczuł, że dłoń Dony sięga po jego. Chwyciła ją mocno. 

— Mów dalej! — polecił Kim. 

— Kiedy pomyślały, żeby udać się do przekaźnika materii i poprosić o 
pomoc inne planety, okazało się, że przekaźnik materii został zniszczony. 
Nie poszły tam od razu. Nie mogły uwierzyć w to co się stało. Dzwoniły z 
miasta do miasta, zanim zorientowały się, że ich świat pozbawiony został 
mężczyzn. Potem, kiedy chciały powiedzieć ludziom z innych planet, co się 
stało — nie mogły. 

— Przez cztery lata, na planecie Thom Cztery, nie było ani jednego 
mężczyzny czy chłopca. Tylko same kobiety. Te starsze się zestarzały. 
Dziewczynki dorastały. Niektóre nie pamiętały już, że kiedykolwiek 
widziały mężczyznę. Nie było żadnej łączności z innymi planetami. Aż 
pewnego dnia w miejscu zniszczonego, pojawił się nowy przekaźnik 
materii. Wyszli z niego mężczyźni. Kobiety zaczęły się tłoczyć wokół nich. 

— Mężczyźni byli bardzo przyjaźni. Byli z Sinab Dwa. Ich cesarz wysłał 
ich na kolonizację. Na każdego mężczyznę przypadało tysiące kobiet — 
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dziesiątki tysięcy! Niektóre z nich zdały sobie sprawę z tego, co zostało 
zrobione. Chciały pozabijać przybyszów. Ale, oczywiście, inne kobiety 
zakochały się w nich! 

— W ciągu kilku dni każdy z mężczyzn miał do dyspozycji grupę kobiet 
gotowych do walki ze wszystkimi innymi kobietami, które chciałyby go 
skrzywdzić. Ich właśni mężczyźni byli martwi od czterech lat. Co jeszcze 
mogły zrobić? Przybywało coraz więcej mężczyzn kolonistów. Wkrótce 
wszystko się uspokoiło. Mężczyźni byli naprawdę szczęśliwi. Nie musieli 
pracować nad tymi wszystkimi kobietami. 

— Naturalnie, ustanowili poligamię! Wkrótce zdano sobie sprawę, że 
Thom Cztery stało się częścią imperium Wielkiego Sinabu. Więc tak już 
zostało. Co jeszcze? W ciągu jednego pokolenia powstanie nowa ludność, 
wszyscy jej obywatele będą pochodzić od lojalnych poddanych cesarza. 

— A dlaczego nie mieliby być lojalni? Milion kolonistów odziedziczyło 
majątek i kobiety całej planety! Jest zagospodarowana. Wszystko było już 
zbudowane. Każdy mężczyzna stał się bogaty i miał harem. Cholernie 
sprytny sposób na budowę imperium! Kto chciałby się buntować - i kto 
mógłby? 

Przerwał. Dwa księżyce Terranovej unosiły się spokojnie, wysoko na 
niebie. Miękkie, słodkie, nieznajome zapachy terranoviańskiej nocy 
otaczały małą grupę ludzi, stojących na tarasie domu Kima Rendella. 

— Oto co czeka Adesa! — wściekał się burmistrz Steadheimu. — A ja 
mam czterech synów! Jedna z kobiet z Thom Cztery zniszczyła blokadę 
nowego przekaźnika materii, która ustawiała go na transmisję wyłącznie 
na Sinaba, i przeniosła się na Khiv Pięć, aby ich ostrzec. Ale oni wyśmiali 
ją, a kiedy błagała o wysłanie na jakąś odległą planetę, uśmiechnęli się od 
ucha do ucha - i wysłali ją na Adesa! 

Zrobił krótką przerwę. 

— Niedługo potem na Adesa przybył przestępca z Khiv Pięć — uderzył 
jakiegoś pomniejszego szlachcica za to, że ten na niego splunął. 
Dopytywano się o tę kobietę. Szpiedzy z Thom Cztery próbowali ją 
namierzyć. Stało się jasne, że powiedziała prawdę. 

— A więc — oznajmił powoli Kim, — myślisz, że Ades będzie następny. 

— Ja to wiem! — odparł burmistrz Steadheim. — Sprawdziliśmy 
planety, które zerwały łączność w naszej gromadzie gwiezdnej. 
Dwadzieścia niegdyś zamieszkałych planet przestało się komunikować w 
ciągu ostatnich kilku lat - dwadzieścia planet najbliższych Sinabowi. 
Uznaliśmy, że Khiv Pięć będzie następna. A po nim jesteśmy w kolejce 
my. 

— Khiv Pięć zerwał łączność cztery dni temu! Wszyscy mężczyźni na 
Khiv Pięć nie żyją! Mamy zesłańców z kilkunastu pobliskich planet. 
Wszyscy wiedzą, że Khiv Pięć został odcięty. Zamieszkują go tylko 
kobiety, szalejące z żalu! 

— Za pare lat, gdy przestaną się już smucić, a zamiast tego zaczną 
rozpaczać, z Sinabu przez przekaźnik materii pojawią się nowi koloniści, 
by kobiety mogły się w nich zakochać - i wyhodować nowych poddanych 
dla Imperium Sinabu! Musimy więc mieć statki kosmiczne, człowieku! 
Musimy! 


Kim milczat. Twarz miat twarda i ponura. 

— Dwadzieścia planet, które przejęli ci tacy-owacy! — ryknął 
burmistrz. — Wymordowali już nie mniej niż cztery miliardy ludzi, i te 
łasice w nagrodę zyskały po sto żon oraz bogactwa wielu pokoleń! Myślisz, 
że pozwolę aby Ades skończył tak samo, mając tam czterech synów? Na 
Kosmos, nie! Chcę okrętów, którymi będę mógł walczyć! 

Dwa małe księżyce wzniosły się wyżej na niebie. W powietrzu ciągle się 
unosiły dziwne słodkie wonie. Dona przytuliła się mocniej do Kima. Na 
Terranovej, po drugiej stronie otchłani między  wyspiarskimi 
wszechświatami, Kim z pewnością był bezpieczny, ale każda kobieta pod 
byle pretekstem może poczuć strach o swego mężczyznę. 

— To trudny problem — oznajmił Kim równym głosem. — Ledwo 
dolecieliśmy „Starshine” na Terranovą i zostało nam tylko tyle paliwa, 
żeby wystartować. Oczywiście, na napędzie przekaźnika statek mógłby 
polecieć wszędzie, ale wątpię, czy mamy wystarczająco dużo paliwa, aby 
wylądować. 

— Tutaj na Terranovej potrzebujemy dostaw z Adesa, aby przeżyć. 
Jeśli wiązki bojowe uderzą w powierzchnię Adesa, będziemy głodować. A, 
nawet gdybyśmy mieli paliwo, to „Starshine” nie jest uzbrojony, a oni 
będą mieli flotę, gotową do walki ze wszystkim na co się natkną. 

Dona mruknęła mu coś do ucha. 

— Jesteśmy więc pokonani — stwierdził z goryczą organizator kolonii. 
— Ades zostanie zniszczony, my będziemy głodować, a Sinabianie 
przetoczą się przez Pierwszą Galaktykę, zabijając ludzi na jednej planecie 
po drugiej, a potem wyruszą na nie, aby przejąć władzę. 

Dona ponownie coś mruknęła Kimowi do ucha. Burmistrz Steadheimu 
warknął wulgarnie, z wściekłością. Dona zaśmiała się łagodnie. Obaj 
goście wpatrywali się w nią podejrzliwie. 

— Co zrobimy, Kimie Rendell? 


— Przypuszczam — odparł kwaśno Kim, — że będziemy musieli 
walczyć. Nie mamy paliwa i broni - ale to właśnie powinno ich zaskoczyć. 
— Co? 


— Będą przygotowani — wyjaśnił Kim, — do obrony przed każdym 
możliwym oporem, przy pomocy każdej możliwej broni. A okręt, jaki 
potrafiłaby zbudować każda w miarę inteligentna planeta, powinien być w 
stanie zmieść dziesięć tysięcy stateczków takich jak „Starshine”. Więc 
kiedy zaatakujemy ich w ogóle bez żadnej broni, nie będą tak do końca 
wiedzieli, co zrobić. 

Obaj przybysze po prostu wpatrywali się w niego. 

— Musisz zdobyć hafn! Musisz zdobyć paliwo! Nie możesz stawić czoła 
okrętowi bojowemu! 

— Ale — zauważył Kim, — statki wojenne mają na pokładzie paliwo i 
pewnie będą miały też zapasy hafnu. To będzie nieco ryzykowne - ale 
dosyć dogodne... 


III 
Kontakt! 


Rzeczywiście, w zbiornikach „Starshine” pozostała nie więcej niż 
kwarta paliwa. Kim dobrze o tym wiedział, niestety. Dla tego niewielkiego 
statku wystarczyłoby to do lotu z międzyplanetarną prędkością, może 
przez sześć godzin. Na normalnym hipernapędzie — dwieście prędkości 
światła - doleciałby więc na odległość zaledwie jednej siódmej roku 
świetlnego, a układy gwiezdne, zarówno w Pierwszej jak i Drugiej 
Galaktyce, oddalone były od siebie średnio o osiem lat świetlnych. 

Oczywiście, przy napędzie przekaźnika - i praktycznie nieskończonej 
prędkości, jaką był w stanie osiągnąć tylko „Starshine” - statek na tej 
jednej kwarcie paliwa mógłby okrążyć cały kosmos. Ale sam start z 
Terranovej pochłonąłby jedną trzecią tego paliwa, a lądowanie na 
jakiejkolwiek innej planecie pochłonęłoby kolejną jedną trzecią. 

Prawdę mówiąc ten mały statek był w sytuacji, w której mógłby 
dolecieć prawie wszędzie, ale nie mógł mieć żadnych nadziei na powrót. 

Wyruszył jednak z Terranovej, zaledwie trzy dni po tym, jak 
przedstawiona została sytuacja kryzysowa. Na pokładzie znajdowało się 
kilka nowych małych gadżetów - wykonanych w pośpiechu w ciągu 
ostatnich siedemdziesięciu dwóch godzin - ale nie było to nic 
śmiercionośnego — nic, co można by nazwać bronią. 

Starshine wzbił się ponad atmosferę planety w Drugiej Galaktyce. 
Wszedł w hipernapęd - z szybkością dwustu prędkości światła - odlatujac 
na bezpieczną odległość od układu planetarnego Terranovej. Następnie 
zatrzymał się w normalnej przestrzeni, pozbawionej naprężeń 
pozwalających na osiąganie ekstra prędkości. 

Kim manewrował nim z niesłychaną ostrożnością, aż wycelował go 
prosto w maleńki kłębek mglistego światła, będący Pierwszą Galaktyką, 
oddaloną o niewyobrażalne tysiące lat świetlnych. W końcu był 
zadowolony. Nacisnął przycisk pola transmisyjnego i cała przestrzeń 
zdawała się zawirować wokół statku. 

W momencie włączenia pola przekaźnika, „Starshine” miał prędkość 
dwudziestu mil na sekundę i masę około dwustu ton. Energia kinetyczna, 
jaką posiadał, była określona przez te dwa czynniki. 

Ale kiedy objęło go pole transmitera, jego masa spadła — podzielona 
przez dzielnik zbliżony do nieskończoności. Prędkość statku z konieczności 
wzrosła dokładnie proporcjonalnie, ponieważ jego energia kinetyczna nie 
mogła ulec zmianie. Został on zamknięty w naprężonej przestrzeni, w 
której możliwe było osiąganie nieskończonej prędkości. Zbliżył się do tej 
szybkości, pozostając na swym pierwotnym kursie. 

Natychmiast, jak się wydawało, rozdźwięczały się się gongi alarmowe i 
kosmos ponownie zawirował. Nagle przez dziobowe porty wizyjne wlało się 
jaskrawo rażące światło. Wszędzie dookoła widać było niezliczone miliony 
gwiazd, a prawie na wprost przed nimi, w próżni kosmicznej złowrogo 
płynęło monstrualne, pulsujące słońce-cefeida. 
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„Starshine” przeskoczył otchłań między galaktykami w czasie kilku 
uderzeń serca, a pole przekaźnika zostało wyłączone, gdy całkowita ilość 
promieniowania padającego z przodu na czułą płytę, osiągnęła określoną 
wartość. 


Dona przyglądała się zaabsorbowana, jak Kim dokonuje obserwacji i 
mniej więcej ustala ich pozycję. Burmistrz Steadheimu przyglądał się temu 
podejrzliwie. 

— Co się dzieje? 

— Określamy naszą lokalizację — wyjaśnił Kim. — Startując z Drugiej 
Galaktyki jedyne, na co mogliśmy liczyć, to aby trafić gdzieś do Pierwszej. 
Udało nam się to całkiem nieźle, nawiasem mówiąc. Jesteśmy jakieś 
sześćdziesiąt wieków świetlnych od Adesa. 

— I to ma być dobrze, co? — Burmistrz otarł twarz. — Czy wystarczy 
nam paliwa, żeby tam dolecieć? 

Kim przestawił „Starshine” na nową linię kursu. Skorygowat 
przełącznik sterowany ilością promieniowania na nową wartość, aby 
wyłączać pole szybciej niż przedtem. Ponownie nacisnął przycisk pola. 
Kosmos znów zawirował, rozdzwoniły się gongi i znaleźli się głęboko w 
galaktyce. Daleko po lewej stronie, świeciło słońce o jaskrawo fioletowej 
barwie. 

Kim rozpoczął kolejne manewry zmieniające linię kursu. 

— Khiv Pięć został ostrzelany wiązką promieniowania około tydzień 
temu — powiedział z namysłem. — Skierujemy się tam teraz. Myślę, że w 
pobliżu może kręcić się jakiś okręt, choćby po to, by w nocy wchodzić do 
stratosfery i podsłuchiwać transmisje, lub podrzucić szpiega albo dwóch. 
Dona, masz na sobie swoją bransoletkę? 

Dona, z poważną miną, uniosła rękę. Dziwaczna bransoleta, mocno 
przylegała do jej ciała. Rzuciła też okiem na jego przedramię. Miał na 
sobie taką samą. Burmistrz Steadheimu mruknął z zastanowieniem. 

— Dzięki nim wiązki bojowe nas nie zabiją — wyjaśnił mu kwaśno Kim. 
— I ciebie też. Ale będzie bolało, jak cholera. Jednak kiedy w nas uderzą, 
te bransoletki uruchomią przekaźnik, który przełączy nas w napęd 
transmitera i uciekniemy stamtąd w tysięcznej części sekundy. Wiązki nie 
zdążą nas zabić. Ale będzie bolało! 

Wprowadził kolejne poprawki — do nowo zainstalowanego przełącznika 
na tablicy przyrządów. 

— No to — zobaczymy, czy uda nam się wrócić na Terranova. 

Nacisnął przycisk napędu przekaźnika po raz trzeci. Gwiazdy 
zawirowały szaleńczo, zmieniając wszystkie swoje kolory. Potem 
nieruchomiały. I przed nimi znalazło się pierścieniowate słońce Khiv, 
otoczone dokoła rodziną swych planet. 

Khiv Pięć wyraźnie można było rozpoznać, po szerokich, prostych 
pasach nawadnianej roślinności, ciągnących się w poprzek pustynnego 
środka planety, którymi woda z topniejących czap lodowych pompowana 
była na jej zimową półkulę. Planeta znajdowała się jednak na przeciwległej 
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części orbity, w stosunku do miejsca zatrzymania „Starshine”, więc Kim 
przeszedł w hipernapęd, aby do niej dotrzeć. Zużyło to tyle paliwa, co cała 
podróż z Drugiej Galaktyki. 

Trzy zakresy prędkości „Starshine” były - gdyby Kim to wiedział - 
bardzo podobne do trzech prędkości starożytnych samochodów 
spalinowych. Napęd międzyplanetarny cechowała niewielka prędkość, 
niezbędna do startu i lądowania, ale strasznie marnująca paliwo. 

Hipernapęd był triumfem żeglugi kosmicznej, przez tysiące lat. Pełnił 
on rolę drugiego biegu w starożytnych samochodach naziemnych. A napęd 
przekaźnika opracowany przez Kima, dawał olbrzymią prędkość, niemal 
nieskończoną, ale nie mógł być używany wewnątrz układu słonecznego. 
Był zbyt szybki. 


Kim wszedł na daleką orbitę Khiv Pięć, po czym rozpoczął długi, 
powolny, swobodny spadek, w stronę leżącej w dole pasiastej planety. W 
dawnych czasach w odpowiedniej chwili, zostałby on zmieniony w parabolę 
podejścia do lądowania. 

— A teraz — oznajmił Kim ponuro, — pozwolę sobie wyrazić 
przypuszczenie, że nie mamy wystarczająco dużo paliwa, aby wykonać 
cokolwiek innego niż twarde lądowanie. Co może oznaczać, że wszyscy 
zginiemy. Mam więc naprawdę szczerą nadzieję, że jakiś statek wojenny 
ciągle kręci się wokół Khiv Pięć, oraz że podleci do nas i spróbuje nas 
zniszczyć. 

Dona wskazała palcem na maleńką tarczę. Wskazówka na niej drżała 
przez cały czas, leciuteńko wychylając się ze swego punktu spoczynku. 

— Mmmmm — stwierdził Kim. — Dokładnie na granicy zasięgu 
detektora. Coś, co pobiera energię. Już za chwilę powinniśmy się 
przekonać, jak się czuje robak wiszący na haczyku wędki. Jesteśmy 
przynętą. 

Czekał — i czekał — i czekał. 

Widziany z zewnątrz, mały, stustopowy kadłub statku kosmicznego 
wydawał się zupełnie nieruchomy. Gwiazdy znajdowały się nieskończenie 
daleko. Wielkie słońce było odległe o sto dwadzieścia milionów mil. Nawet 
pasiasta planeta Khiv Pięć znajdowała się dobre pół miliona mil w dole. 

Ruch wykonywany przez „Starshine” z zewnątrz był niemalże 
niezauważalny. Statek leciał bardzo wolno po trajektorii, którą można 
byłoby nazwać paraboliczną półorbitą. Ale potrzeba było dni obserwacji, 
aby się co do tego upewnić. A w międzyczasie... 

W międzyczasie „Starshine” zdawał się rozmnożyć. Za jego rufą 
pojawił się niewielki obiekt. Nagle zaczął się konwulsyjnie wykręcać. 
Zabłysło na nim światło. Zawirował, potem jeszcze silniej zawirował i 
momentalnie zmienił się w konkretny kształt. Był to kształt statku 
kosmicznego, praktycznie o wielkości samego „Starshine”, ale jakoś nie 
wyglądał on na całkiem materialny. Przez kilka minut mienił się i drżał. 

— Uznasz to chyba za coś pouczającego — kwaśno powiedział Kim do 
burmistrza Steadheimu. — Wyjrzyj przez port rufowy. 
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Burmistrz ruszył w stronę portu rufowego. Chwilę później usłyszeli jego 
krzyk. Kilka minut później, wrócił. 

— Co to jest? — wyrzucił z siebie ze złością. — Myślałem, ze to inny 
statek! Kiedy zobaczyłem go, w pierwszym momencie myślałem, że nas 
taranuje! 

— To tylko taki gadżet — odparł enigmatycznie Kim. Jego wzrok padł 
na wskaźnik jednego z detektorów. Wskazówka na nim była zdecydowanie 
odchylona od punktu spoczynku. — Coś zmierza w naszą stronę. Założę 
się o każde pieniądze, że to statek wojenny z wiązkami bojowymi - a 
także hafnem i paliwem. 


IV 
Spotkanie w kosmicznej próżni 


Burmistrz Steadheimu wodził wzrokiem od jednego z nich do 
drugiego. Dona zrobiła się blada. Wyglądała na bardzo wystraszoną. Wargi 
Kima co prawda wykrzywiały się zawadiacko, ale jego oczy wpatrzone były 
w tarczę przyrządu. Burmistrz otworzył usta i zamknął je, po czym 
przemówił gniewnie. 

— Nie rozumiem co się tu dzieje! Skąd się wziął ten drugi statek? 

— To nie jest statek — odparł Kim, obserwując tarczę, która mówiła o 
zbliżaniu się czegoś, co mogło być tylko wrogim okrętem - a przecież 
powszechnie wierzono, że tylko „Starshine” przemierza kosmiczne szlaki. 
— Przygotowaliśmy to na Terranovej. 

— Wzięliśmy dużą szpulę metalowego sprężystego drutu i nawinęliśmy 
go na ksztattnik przypominający Starshine. Po zrobieniu tego, 
rozgrzewaliśmy go do czerwoności i chłodziliśmy, żeby zawsze wracał do 
tego kształtu. A potem nawinęliśmy go z powrotem na szpulę. Teraz po 
prostu wyrzuciłem go w kosmos ze specjalnej śluzy na rufie. 

— Zaczął się rozwijać i oczywiście wracać do formy, w której został 
zahartowany. Tutaj, przy braku grawitacji, która mogłaby go odkształcić, 
idealnie wrócił do właściwego kształtu. Z bliska, oczywiście, łatwo się 
zorientować, że to tylko skorupa i to dosyć cienka. Ale z odległości kilku 
mil można się na to nabrać. 

Wskazówka na tarczy detektora pełzała coraz wyżej i wyżej. Kim 
zwilżył wargi. Twarz Dony była zupełnie biała. 

Kim skrzywił się z bólu, burmistrz Steadheimu zaryczał wściekle, a 
wszechświat na zewnątrz portów wizyjnych zakołysał się i rozpłynął, 
zmieniając się w coś innego. Rozdzwoniły się gongi alarmowe i „Starshine” 
znalazł się w zupełnie nowym miejscu, koło niebiesko-białego olbrzymiego 
słońca z widocznym w pobliżu karłowatym towarzyszem. Pierścieniowate 
słońce Khiv zniknęło. 

— K-kim! — powiedziała Dona, krztusząc się. 
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— Jestem absolutnie w porzadku — odpart jej. Ale otart pot z twarzy. 
— Te wiązki nie są niczym przyjemnym, niezależnie od tego, jak krótko 
trawa to uczucie. 

Odwrócił się z powrotem do sterów. Rozległo się lekkie wycie 
żyroskopów. „Starshine” zaczął się obracać. Kim zwiększył moc. Ale 
minęło sporo czasu, zanim nos statku został dokładnie i precyzyjnie 
obrócony z powrotem w stronę, z której przybył. 

— Zaczyna być na styk — powiedział nagle. — Został mniej niż kubek 
paliwa. 

— Na Kosmos! — wykrztusił burmistrz Steadheimu. Wyglądał na 
chorego, osłabłego i wystraszonego. — Co się stało? 

— Byliśmy na czymś w rodzaju orbity wokół Khiv Pięć — odparł Kim, 
zwięźle. — Wypuściliśmy za sobą statek-wabik. Krążący tam okręt 
zauważył nasze przybycie. Podkradł się do nas i wypuścił w nas wiązki 
promieniowania ze swoich emiterów - takie same wiązki, które zabiły 
wszystkich mężczyzn na Khiv Pięć. 

— Nie zaszkodziły one Donie — przecież jest dziewczyną — lecz zabiłyby 
mnie i ciebie, gdyby nie przekaźnik, który wyrzucił stamtąd „Starshine”. 
Wiązki zostały w tamtym miejscu. Tak samo jak atrapa statku. Myślę, że 
będą się trzymać koło niej, żeby ją sobie obejrzeć. A jeśli nasze silniki 
będą pracować wystarczająco długo, to nic nam się nie stanie. A teraz 
zobaczmy! 


Szczęki mu się zacisnęły, gdy ponownie włączył się napęd transmitera 
i znów miało miejsce znajome, szalone wirowanie wszystkich gwiazd, a 
gongi rozdzwoniły się po raz kolejny. Ale jego astrogacja była idealna. 
Powtórnie obok nich pojawiło się słońce Khiv, z pasiastą piątą planetą, jej 
polarną czapą lodową i równikową pustynią, którą przecinały szerokie pasy 
nawodnionej ziemi. Kim skierował się ku planecie. Popatrzył na wskaźnik 
paliwa. 

— Odczyty naszych zbiorników — oznajmił pewnym głosem, — 
pokazują, że są one puste. To co zostało z paliwa, znajduje się w 
katalizatorze. 

Wskazówka na zestawie wskaźników, poruszyła się. Dona wzięła 
głębszy oddech. Kim spocił się z nerwów. Wskazanie na tarczy było coraz 
silniejsze. Pole teleskopu elektronowego zaiskrzyło nagle, w miejscu gdzie 
światło rozbłysło na Iśniącym metalu. Kim delikatnie skorygował kurs. 

Pojawiła się niewielka forma, która w tak zadziwiający sposób 
przypominała duplikat „Starshine”. W rzeczywistości była to cienka 
warstwa niezliczonych zwojów sprężynującego drutu. Na każdej planecie 
zapadłaby się pod własnym ciężarem. Tutaj, w przestrzeni kosmicznej, 
wyglądało to niezwykle przekonująco. 

Ale trzy osoby na „Starshine” nie spoglądały na przynętę. Wpatrywali 
się w kształt, który przeszedł obok niej i przymocował się do niej za 
pomocą chwytaków magnetycznych, gwałtownie zniekształcających cienką 
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powierzchnię ze sprężystego drutu - kształt, który nie dawał żadnych 
oznak aktywności, ruchu czy życia. 

Kształtem tym był monstrualny statek kosmiczny o długości tysiąca 
stóp. Wyglądał, jakby był nabrzmiały narzędziami zadawania śmierci. Był 
złowieszczy. Był gigantyczny. Był śmiertelnie niebezpieczny. 

— Nasza sztuczka zadziałała — oznajmił nerwowo Kim. — W ciągu 
kilku minut powinniśmy zacząć odczuwać pewien dyskomfort, ty i ja - 
żeby tylko nasze silniki nadal działały! 

Powiedział to do burmistrza Steadheimu. Niemal w chwili, gdy jeszcze 
mówił, na całym ciele poczuł pojawiające się lekkie mrowienie. W miarę 
jak statek leciał dalej, mrowienie to stawało się zauważalnie coraz 
silniejsze. 

— Co...? 

— Nie mamy żadnej broni — wyjaśnił Kim. — Nie mieliśmy też czasu, 
by jakąś wymyślić. Ale kiedy byliśmy niewolnikami na planetach, z których 
pochodzimy, byliśmy trzymani w niewoli przez obwód, który mógł nas 
dręczyć lub paralizowac, na życzenie naszych władców. Obwód 
Dyscyplinarny. Pamiętasz? 

— W tym małym statku-przynęcie umieściłem generator obwodu 
dyscyplinarnego. Skorzystałem z podobnego pomysłu, jaki nasi przyjaciele 
zastosowali do wiązek bojowych. Dostroiłem Obwód Dyscyplinarny tak, by 
działał na każdego mężczyznę - ale nie na kobietę — znajdującego się w 
jego zasięgu. 

— Jego generator włączył się, gdy złapali przynętę. Każdy mężczyzna 
na tym okręcie powinien być kompletnie obezwładniony. Jeśli tak jest, to 
my również zostalibyśmy sparaliżowani, gdybyśmy się do nich zbliżyli. Ale 
nie Dona. 

Mrowienie stało się dosyć silne. Było bolesne. W najbliższym czasie 
stanie się wręcz nie do wytrzymania. Dla każdego mężczyzny w promieniu 
pięćdziesięciu mil od statku kosmicznego wabika, poruszenie jakimkolwiek 
mięśniem było zupełnie niemożliwe. 

— Jednakże — mówił dalej Kim, — rozwiązałem ten problem. 
Zamontowałem na  „Starshine” emitery Obwodu Dyscyplinarnego. 
Włączymy je na naszym statku. Automatycznie generator na wabiku 
zostanie zneutralizowany. Nasi przyjaciele nadal będą bezbronni, a my 
będziemy mogli podejść i ich pochwycić - jeśli tylko nasze silniki będą 
nadal działać! 

Pstryknął jakimś przełącznikiem. Gdzieś zamknął się przekaźnik i 
usłyszeli lekki szum. Mrowienie w ciele Kima ustało. Wabik i wrogi statek 
kosmiczny urosły znacznie przed nimi. Wróg wciąż pozostawał 
unieruchomiony. 

Jego załoga, wcześniej unieruchomiona przez Obwód w wabiku, teraz 
utrzymywana była w stanie bezradności przez wiązki ze „Starshine”. Ale 
ani Kim, ani burmistrz Steadheimu nie mogli dostać się na statek wroga, 
aby nie zostać sparaliżowanymi. 

Dona wymknęła się cicho z pomieszczenia sterówki. Wróciła, ubrana w 
skafander kosmiczny z otwartą płytą czołową hełmu. 

— Wszystko gotowe, Kim — oznajmiła cicho. 
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Na twarzy Kima pojawiły sie krople potu. „Starshine” bardzo łagodnie 
podryfował obok pary nieruchomych kształtów - jednego tak mocnego i 
ogromnego, drugiego tak wiotkiego i nietrwałego. Kim włączył zasilanie 
chwytaków. Rozległ się potężny trzask, gdy „Starshine” zakotwiczył się na 
nieprzyjacielu. 

Kim wyciągnął dłoń i przestawił jeden z przełączników w pozycję 
„Wyłączone”. 

— To przełącznik przekaźnika bransolet na nadgarstkach — powiedział 
do Dony. — Zostajemy tutaj, dopóki nie wrócisz - nawet jeśli trafi w nas 
wiązka bojowa. Musisz wejść na pokład tego potwora, zdobyć trochę 
paliwa oraz, jeśli ci się uda, urządzenie katalizatora z hafnem. Jeżeli w 
pobliżu jest jakiś inny okręt i zbliży się do nas — odprowadź Starshine do 
domu z paliwem, które uda ci się zdobyć. My będziemy martwi, ale ty 
masz to zrobić. Słyszysz? 

— Będę... się spieszyć, Kim — odparła Dona. 

— Bądź ostrożna! — rozkazał gorąco Kim. — Na tym statku nie 
powinno być nikogo, kto będzie w stanie się ruszyć, ale bądź ostrożna! 

Pocałowała go szybko i zatrzasnęła płytę czołową swojego hełmu. 
Weszła do śluzy powietrznej, a po chwili zamknęła jej wewnętrzne wrota. 

Na „Starshine” zapanowała cisza. Kim pocił się ze zdenerwowania. 
Otworzyły się zewnętrzne wrota śluzy powietrznej. Oba statki mocno się 
stykały. Zderzenie magnetycznych butów skafandra Dony z kadłubem 
drugiego statku dotarło na „Starshine”. 

Kim i burmistrz Steadheimu usłyszeli brzęk, kiedy otworzyła 
zewnętrzne wrota śluzy powietrznej drugiego statku - następnie wrota 
wewnętrzne. Potem nie słyszeli już nic. 

Dona znalazła się na  nieprzyjacielskim statku kosmicznym, 
nieuzbrojona. Jego załogę stanowili poddani Imperium Wielkiego Sinabu. 
Oni lub ich towarzysze wymordowali połowę ludności położonej w dole 
planety. Teraz byli bezradni, można było być tego pewnym, utrzymywani 
w bezruchu przy pomocy pól zasilanych przez pracujące na minimalnej 
mocy silniki „Starshine”. 

Lecz wskaźnik paliwa wskazywał że zbiorniki paliwa są całkowicie 
suche. „Starshine” funkcjonował na paliwie znajdującym się w szeregu rur 
dopływowych i urządzeń katalizatorów. I było tak już od nieokreślonego 
czasu. Jego silniki mogły przestać działać w każdej chwili. 

Kiedy zamigotały światła Kim jęknął. Oznaczało to, że z katalizatora 
spływają ostatnie cząsteczki paliwa. Gorączkowo wyłączył ogrzewanie, 
które utrzymywało na statku ciepło w kosmosie. Wyłączył oczyszczacz 
powietrza. 

Rozpaczliwie oszczędnie dysponował każdym  watem energii. 
Utrzymywał zasilanie wiązek Obwodu Dyscyplinarnego, utrzymujących 
wrogą załogę w stanie bezradności, oraz chwytaków, które trzymały oba 
statki w kontakcie — wszystko inne wyłączył. 
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Ale światła wciąż migotaty. Silniki nie miały energii. Uruchomiły się, 
zakasłały i znów się uruchomiły, i znów zakasłały. 

W chwili, w której ostatecznie by zawiodły, nieruchomy potwór obok 
nich, zmieniłby się w rozszalałe narzędzie zniszczenia. Dwaj mężczyźni na 
„Starshine” zginęliby w jednej chwili w niewypowiedzianych męczarniach. 
Dona - obecnie rozpaczliwie przedzierająca się przez nieznane jej 
korytarze, pośród poskręcanych, pełnych wściekłości postaci - byłaby 
zdana na czułą łaskę załogi. 

A gdy cała trójka zginie, napęd „Starshine” dostanie się w ręce 
Imperium Wielkiego Sinabu, jeśli tylko będą mieli ochotę na niego 
spojrzeć. Bestialski plan podboju rozszerzałby się coraz bardziej po całej 
galaktyce, zniewalając wszystkie kobiety — i mordując wszystkich 
mężczyzn, którzy nie współuczestniczyli w zbrodni. 

Swiatła ponownie zamigotały. Prawie zgasły i na „Starshine” Kim 
zacisnął dłonie w absolutnej rozpaczy. Na wrogim okręcie wojennym 
zastygłe, nieruchome postacie załogi wykonywały agonalne, wściekłe 
ruchy. 

Ale silnik jeszcze raz zaskoczył na chwilę i Dona rozpaczliwie 
dokończyła pracę, po czym popędziła w stronę śluzy powietrznej ze swoim 
łupem, podczas gdy pole Obwodu Dyscyplinarnego, które unieruchamiało 
sinabiańską załogę, zafalowało, złapało, i zafalowało raz jeszcze. 

I zniknęło! 

Dona odciągnęła wewnętrzne wrota śluzy powietrznej nieprzyjaciela, 
dokładnie w chwili gdy za nią rozległo się wycie. Otworzyła zewnętrzne, 
gdy rozgrzewały się mordercze emitery. Szczękając magnetycznymi 
butami przebiegła po zewnętrznym kadłubie sinabiańskiego statku i 
zobaczyła, że Starshine zdryfował bezradnie, nawet chwytaki nie miały 
energii aby utrzymać oba statki razem. 

Na ten widok Dona sapnęła. Skoczyła rozpaczliwie, mając wypełnioną 
gwiazdami nicość w górze, w dole oraz po obu rękach. Złapała wrota śluzy 
powietrznej „Starshine”. 

W tej samej chwili Kim wyłączył wiązki Obwodu Dyscyplinarnego oraz 
dopływ prądu do chwytaków i z całkowitym brakiem nadziei nacisnął 
przycisk napędu przekaźnika. Nie miał ani krzty wiary, że on zadziała. 

Jednakże udało się. Baterie wyrównujące z silników wypuściły z siebie 
ostatnią słabą falę energii — i padły. Ale to wystarczyło, bo żadne inne 
urządzenie nie pobierało prądu. Gwiazdy zaczęły wirować. 

To była chwila próby. 

Mogło się wydarzyć niemal wszystko. Kim wstrzymał oddech, z 
niepokojem obserwując i czekając na najgorsze, ze zmysłami wyczulonymi 
na pracę otaczających go delikatnych mechanizmów. 

Potem zaś, powoli, przy czym jego reakcja była w pełni jasna, 
uśmiechnął się. 
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V 
Potrzebne paliwo 


jr Starshine” miał masę około dwustu ton i stałą prędkość wielu mil na 
sekundę. Gdy pole zostało włączone, jego masa spadła niemal do zera, 
lecz jego energia kinetyczna pozostała taka sama. Prędkość statku wzrosła 
niemal do nieskończoności. I wszechświat oszalał. 

Porty wizyjne pokazywały całkowicie obłędne rzeczy. Widoczne były w 
nich gwiazdy, ale były to gwiazdy ze snu szaleńca. Tworzyły się i 
rozpływały w nicość, po zbyt krótkich chwilach, by je oszacować. Przez 
ułamki mikrosekund pokonywały w polu widzenia portów wizyjnych wręcz 
niemożliwe trajektorie. 

W pewnym momencie zajaśniało straszliwie monstrualne niebiesko- 
białe słońce, wydające się niemal dotykać statku. A już w chwilę później, 
wokół nich zapanowała kompletna czerń. Po czym w portach „Starshine” 
pojawiły się kolosalne, rozżarzone kule, a do środka wlało się palące 
gorąco. 

Następnie wokół statku pojawił się błękitny, jakby wodny kosmos, 
podobny do wizji jakiegoś podwodnego świata, wydawały się w nim 
pływać niewyraźne kształty. Po chwili znów gwiazdy, a potem.... 

To było kompletne, bzdurne szaleństwo! 

Kim próbował dostać się do pulpitu z przyrządami. Wraz z 
wyczerpaniem się ostatniej porcji energii, stał się nieważki, unosząc się 
ponad podłogą i wszystkim innym. 

Rozejrzał się w szalonym, nieustannie zmieniającym się świetle, a 
kiedy doleciał do jednej z bocznych ścian, odepchnął się od niej w stronę 
pogrążonego w tej chwili w mroku, pulpitu przyrządów. Złapał go, 
rozpaczliwie macając po nim dłońmi i przerzucił przełącznik, który 
powinien był uruchomić przekaźnik promieniowania. Dopiero wtedy cały 
ten obłęd uległ zakończeniu. 

Zapanował spokój. Zupełnie nic nie było widać. Na statku nie było ani 
ciążenia, ani światła, nie słychać było żadnych dźwięków poza ciężkimi 
oddechami Kima i burmistrza Steadheimu. Porty wizyjne niczego nie 
pokazywały. 

Rozglądając się uważnie, po otrząśnięciu oczu z blasku niewidocznych 
już słońc, na zewnątrz można było dostrzec nieskończenie słabiutkie, 
nieskończenie odległe światełka. „Starshine” znajdował się gdzieś 
pomiędzy galaktykami, gdzieś w niewypowiedzianej otchłani pomiędzy 
wyspami kosmosu, na ciemnych pustkowiach, będących ohydą nicości. 

Na rufie rozległy się ciche szczęknięcia. Zamknęły się zewnętrzne 
wrota śluzy powietrznej. Chwilę później otworzyły się wrota wewnętrzne. 
Potem Kim rzucił się zawzięcie przez pozbawioną ciążenia przestrzeń i 
przytulił się do Dony, ubranej wciąż w skafander kosmiczny, ze wzruszenia 
nie będąc w stanie wykrztusić nawet słowa. 
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Z ciemności w której pogrążone było wnętrze „Starshine” - i kosmos 
na zewnętrz, rozciągający się dookoła na odległość dziesiątek tysięcy lat 
świetlnych - doleciał głos burmistrza Steadheimu. 

— Co się dzieje? — gniewnie zahuczał, unosząc się pozbawiony wagi w 


ciemności. — Czy tak jest, gdy człowiek umiera? To będzie coś straszliwie 
nudnego. 
Dona miała już otwartą płytę czołową hełmu. Całowała łapczywie Kima. 
— Ja... przyniosłam ci coś — powiedziała niepewnie. — Nie jestem 


pewna co, ale... coś. Na tym statku mieli odrębne silniki do zasilania 
generatorów, i były tam zbiorniki. Wydaje mi się, że to zbiorniki na paliwo. 

— Na Kosmos! — ryknął burmistrz Steadheimu, przed siebie. — Kto to 
mówi? Czy jestem martwy? Czy jesteśmy w Hadesie? 

— Jeszcze nie jesteś martwy — zawołał do niego w odpowiedzi Kim. — 
Za chwilę powiem ci, czy będziesz. 

W statku nie działało oświetlenie awaryjne, ale skafander Dony musiał 
być w nie wyposażony. Włączyła światła i Kim obejrzał dwie rzeczy, które 
przyniosła. 

— Moja droga — krzyknął do niej, — udało ci się! To jest niewielki 
zbiornik paliwa, w środku są całe jego galony, i kompletny zbiornik 
katalizatora. Oceniając na podstawie jego rozmiaru, każda z ich wiązek, 
używa silnika zasilającego wystarczająco dużego dla pięćdziesięciu 
statków takich jak nasz! 


Chwytając się każdego występu, przedostał się do maszynowni. Dona 
podążyła za nim. 

— Cieszę się, Kim — powiedziała niepewnie — że udało mi się zrobić 
coś ważnego. Ty zawsze robisz wszystko sam. 

— Niech mnie diabli, jeśli to prawda — odparł. — Ale tak czy inaczej... 

Zajął się zbiornikiem z paliwem. Odcięła go malutkim palnikiem 
atomowym, a przecięty przewód paliwowy oczywiście sam się zamknął. 
Połączył go z przewodami paliwowymi „Starshine” i niecierpliwie czekał, aż 
ciężki, lepki płyn dotrze do katalizatora, a potem do silników. 

— Teraz... wszystko będzie już w porządku? — spytała z nadzieją 
Dona. 

— Lecieliśmy na napędzie przekaźnika przez pięć minut, jak mi się 
wydaje. Sama wiesz, co to oznacza! 

Wzięła głęboki oddech. 

— Kim! Zgubiliśmy się! 

— Powiedzieć, że się zgubiliśmy to arcydzieło niedomówień — 
stwierdził kwaśno. — Przy prędkości przekaźnika moglibyśmy pokonać 
całą Pierwszą Galaktykę w czasie jednej dziesięciotysięcznej sekundy. Co 
oznacza pokonanie w czasie tej jednej dziesięciotysięcznej sekundy mniej 
więcej stu tysięcy lat świetlnych. A my lecieliśmy przez trzysta sekund lub 
coś koło tego. Jakie są nasze szanse na znalezienie drogi powrotnej? 

— Och, Kim! — zawołała miękko. — To jest nie do pomyślenia! 
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Obserwowat mierniki. Nagle silniki zatapaty. Przez utamek sekundy 
pracowały nieregularnie. Potem wszystko działało już normalne. Pojawiło 
się światło. Było ciężenie. Z przedniej części dobiegł oburzony ryk. 

— Jeśli to jest Hades... 

Poszli do pomieszczenia sterówki. Burmistrz Steadheimu siedział na 
podłodze, rozglądając się z niedowierzaniem dookoła. Gdy weszli, 
uśmiechnął się bezradnie. 

— Unosiłem się w powietrzu i nic nie widziałem, a potem zapaliły się 
światła i podłoga mnie walnęła z całej siły! Co się stało i gdzie jesteśmy? 

Kim podszedł do tablicy przyrządów i włączył ogrzewanie - porty 
wizyjne zaczęły się już zasnuwać szronem — oraz oczyszczanie powietrza i 
inne normalne urządzenia statku kosmicznego. 

— To, co się stało, jest dość proste — wyjaśnił mu Kim. — Ostatnie 
atomy paliwa wrzuciły nasz statek w napęd pola transmitera. A kiedy to 
pole już się utworzy, nie potrzeba energii, aby je utrzymywać. 

— A więc zaczęliśmy się poruszać! Mamy przekaźnik, który powinien 
nas zatrzymać, ale nie zostało nam dostatecznie dużo energii, aby się 
uruchomił. Więc lecielismy na napędzie transmitera przez jakieś pięć 
minut. 

— Przebyliśmy długą drogę, co? — stwierdził burmistrz spokojnie. 

— Ano, przebyliśmy — odparł ponuro Kim. — Do Adesa od jego słońca 
jest dziewięćdziesiąt milionów mil - osiem minut świetlnych. Minut, 
pamiętaj! Pierwsza Galaktyka ma sto tysięcy lat świetlnych. Aby ją 
pokonać światło potrzebuje stu tysięcy lat, pokonując co osiem minut 
dziewięćdziesiąt milionów mil. „Starshine” pokonuje sto tysięcy lat 
świetlnych w czasie jednej dziesięciotysięcznej sekundy. W jedną sekundę 
— miliard lat świetlnych. Najpotężniejszy teleskop w Galaktyce nie potrafi 
odebrać światła z tak daleka. Ale my zalecieliśmy co najmniej trzysta razy 
dalej. 

— Trzysta miliardów lat świetlnych, plus minus trzydzieści miliardów! 
Wydostaliśmy się poza najdalsze regiony wszechświata, jakie ludzie 
kiedykolwiek widzieli, i dalej wykroczyliśmy poza najdalsze, o jakich ludzie 
kiedykolwiek pomyśleli! 

— Światło z wysp wszechświata, które możemy zobaczyć przez porty, 
nawet jeszcze nie dotarło do Pierwszej Galaktyki, od samego początku 
czasu. Nie miało czasu! Jesteśmy nie tylko poza granicami, o których 
ludzie myśleli, jesteśmy poza ich najśmielszymi wyobrażeniami! 


Burmistrz Steadheimu zamrugał w jego stronę oczyma. Potem wstał i 
wyjrzał przez porty wizyjne. Widoczne były ciemne, odległe światełka, 
każde z nich było galaktyką złożoną z tysięcy milionów słońc! 

— Hm! — chrząknął burmistrz. — Nie ma na co na to patrzeć! Co 
teraz? 

Kim rozłożył rece i popatrzył na Done. 

— Zwykłe zawrócenie i próba lotu z powrotem — powiedział, — to jak 
start z pojedynczego ziarnka piasku na pustyni, lot na odległość tysiąca 
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mil, a potem próba lotu powrotnego do tego samego ziarenka piasku. 
Takie rozmiary ma Pierwsza Galaktyka. 

Dona wzięła głęboki oddech. 

— Znajdziesz sposób, Kim! I... chociaż... 

Uśmiechnęła się do niego drżąco. Niezależnie od tego, czy 
kiedykolwiek jeszcze zobaczą jakiegoś innego człowieka, gotowa była 
przyjąć wszystko co się wydarzy, byle razem z nim. Z możliwości 
zagubienia się wśród niezliczonych wysp wszechświata oboje zdawali sobie 
już od samego początku korzystania ze „Starshine”. 

— Zrobimy parę zdjęć — powiedział jej Kim, — a potem wyladujemy 
na jakiejś planecie i przemyślimy sobie wszystko. 

Zabrał się do pracy sporządzając mapę wszystkich wysp wszechświata 
w odniesieniu do aktualnej pozycji „Starshine”, z uwzględnieniem kursu 
statku. Przy stosunkowo krótkich skokach w obrębie jednej galaktyki, a 
zwłaszcza tych o długości zaledwie kilku lat świetlnych, mógł po prostu 
ustawić statek i jak najbardziej zbliżyć się do swojej oryginalnej pozycji - 
a w każdym razie na wyznaczonej przez statek linii. 

Nie wiedział jednak, nawet z dokładnością wielu miliardów lat 
świetlnych, jak daleko zalecieli i zdawał sobie sprawę z tego, że błąd w 
ustawieniu statku rzędu setnych ułamka sekundy łuku, oznaczałby 
znalezienie się o miliony lat świetlnych od Pierwszej Galaktyki. 

Pozycje galaktyk wokół Pierwszej były wykreślane tylko w promieniu 
mniej więcej jakichś dwóch milionów lat świetlnych. Nigdy nie było 
powodu, aby wychodzić nawet tak daleko! Z odległości półtora miliona 
razy większej nie miał szans aby trafić przypadkiem na maleńki, 
odwzorowany na mapach obszar. 

Zabrał się do pracy. Zaczął badać zdjęcia w powiększeniu, w 
poszukiwaniu śladów struktury w którejś z galaktyk, jakie znajdowały się 
w zasięgu wzroku. Jedna z nich wykazywała ślady gwiazd supergigantów, 
co świadczyło o tym, że jest najbliższa. Wycelował w nią „Starshine”. 
Wrzucił statek w napęd przekaźnika. 

Galaktyka, gdy do niej dotarli, była zaskakująco zwyczajna. Typy 
gwiazd były normalne, istniały w niej również gromady gwiazd i 
niewątpliwie mgławice gwiezdne, a Kim był już zupełnie przyzwyczajony 
do astro-nawigacji. 

Po prostu wybrał słońce typu Sol, ustawił przełącznik promieniowania, 
aby zatrzymać mały statek kosmiczny w jego pobliżu, wycelował w nie i 
nacisnął przycisk. Natychmiast znaleźli się na miejscu. W ten sposób 
odwiedzili sześć układów słonecznych. 

W ostatnim z nich znaleźli planetę nadającą sie do zamieszkania - 
odrobinkę zbyt małą, ale z dobrą grawitacją, odpowiednią atmosferą i 
polarnymi czapami lodowymi, zapewniającymi jej właściwy klimat. 

Wylądowali i okazało się, że atmosfera była dobra. Burmistrz 
Steadheimu wyszedł ze statku i mrugając rozejrzał się dookoła. 

— Ha! — oznajmił szorstko. — Jeśli dotarliśmy tak daleko jak mówisz, 
to raczej nie było to warte tej podróży! 


21 


Kim usmiechnat sie. 

— Wygląda to dość normalnie — przyznał. — Lecz zasady chemii są 
wszędzie takie same, a więc w świetle słonecznym typu Sol, rośliny będą 
wykorzystywać chlorofil. Wszędzie będą rosły łodygi i liście, a najbardziej 
wydajne będą ciepłokrwiste zwierzęta. W podobnych warunkach wszędzie 
będzie występowała równoległa ewolucja. 

— Hm... — stwierdził burmistrz Steadheimu. — Taka planeta do 
zasiedlenia dla każdego z moich czterech synów, teraz - gdy już się 
rozliczyliśmy z tymi szczurami z Sinaba. 

Planeta była całkiem sympatyczna. „Starshine” wylądował w miejscu, 
gdzie z bujnych, dziwnych, pokrytych lasem wzgórz, które rozciągały się 
daleko, bardzo daleko aż do zielonkawego morza, wyrastało pasmo 
górskie. W polu widzenia nie było niczego, co byłoby całkowicie swojskie, 
ani także niczego, co byłoby całkowicie obce. Burmistrz Steadheimu 
poszedł na skalny wykrot, skąd będzie miał jeszcze lepszy widok. 

— Biedny człowiek! — zauważyła łagodnie Dona. — Co on pocznie, 
kiedy się dowie, że już nigdy nie będziemy mogli wrócić do domu i 
zostaniemy tutaj, tylko my we trójkę, podczas gdy u nas będą działy się 
straszne rzeczy. 

Ale na twarzy Kima pojawiło się nagle napięcie. 

— Wydaje mi się — powiedział delikatnie, — że widzę sposób na 
powrót. Myślałem już wcześniej, że tak odległe miejsce jak to, nadawałoby 
się idealnie dla Imperium Sinab, aby je tutaj przenieść. To prawda, że 
wymordowali wszystkich mężczyzn na dziewiętnastu czy dwudziestu 
planetach, ale przecież jeśli w zamian my wymordujemy ich wszystkich, to 
niczego nie naprawi. 

— Gdybyśmy jednak przenieśli ich tutaj, nie mieliby innych ludzi, na 
których mogliby żerować. Pewnie żal by im było utraconej okazji do 
łajdactwa, ale ich prawdziwą karą byłoby to, że aby tutaj przetrwać, 
musieliby się nauczyć żyć przyzwoicie. To całkiem zgrabne rozwiązanie 
największego problemu wojny z Sinabem — powojennego rozliczenia. 

— Ale nie mamy żadnych szans na powrót, czyż nie? 

— Gdybyśmy chcieli ich tu wysłać, to jak byśmy to zrobili? — spytał 


Kim. — Oczywiście za pomocą przekaźnika materii. Trzeba by zostawić 
tutaj odbiornik - jak kiedyś na Adesie — do którego dostrojony byłby 
nadajnik. 


— Kiedy nadajnik dostrojony jest do odbiornika, nie można do niego 
nie trafić. A nasz napęd przekaźnika jest właśnie tak zbudowany - to 
nadajnik, który wysyła statek i siebie samego, razem z urządzeniem, które 
jest dostrojone do jego odebrania. 

— Zostawię tutaj element odbiorczy, do późniejszego wykorzystania. A 
element nadawczy dostroję do Adesa. Tam wyłonimy się na stacji i 
wszyscy będą mocno zdziwieni. 

Zrobił krótką przerwę i odezwał się refleksyjnie. 

— (Ciekawa rzecz, ta wojna. Nie mieliśmy broni i zanim zaczęliśmy 
walczyć, udaliśmy się w miejsce mające wojnę już za sobą. Ustaliliśmy, że 
nie będziemy zabijać naszych wrogów, zanim w ogóle wymyśliliśmy, jak 
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ich mamy pokonać. Podejrzewam, ze lepiej będzie aby mężczyźni zostali w 
domu, a kobiety będą musiały pójść do walki. Nie jestem pewien, czy mi 
się to wszystko podoba. 

Zabrał się do pracy. W ciągu dwunastu godzin połowa napędu 
transmisyjnego  „Starshine” została usunięta i zamontowana na 
nienazwanej planecie w galaktyce, której istnienia istoty ludzkie wcześniej 
nawet sobie nie wyobrażały. 

Po piętnastu godzinach „Starshine”, odrobinę kulejąc, wzbił się w 
powietrze. 

Godzinę później Kim uważnie dostroił część nadawczą napędu małego 
statku do stacji odbiornika materii na Adesie. W ten sposób, i tylko w ten 
sposób, statek z pewnością musiał dotrzeć do macierzystej galaktyki 
ludzkości. 

Nacisnął przycisk. 

Zamiast wylądować zlatując z niebios, przybyli do stacji transmitera 
materii na Adesie. I ludzie na Adesie byli mocno zdziwieni. 


VI 
Meteor stworzony ludzką ręką 


Oczywiście, przez cały ten czas po obu stronach, na wojnie nie 
wykonano żadnego poważniejszego ruchu. Ades przemierzał kosmos, 
samotna planeta okrążająca swoje małe słońce. Wokół niego błyszczały 
tysiące milionów gwiazd, należących do słońc Pierwszej Galaktyki. 

W pobliżu, świecąc jasnym stałym blaskiem, widoczne były Sinab, Khiv 
i Phanis - największe słońca gromady gwiazd, która przekształciła się w 
Imperium Sinaba. Dwadzieścia planet — dwadzieścia jeden, licząc z Khiv 
Pięć — było już odciętych od reszty galaktyki, pozornie z powodu awarii ich 
przekaźników materii. 

W rzeczywistości te dwadzieścia planet stało się kolebkami nowego i 
strasznego typu cywilizacji. Na pozostałych zamieszkanych światach 
powstały wszelkie możliwe formy tyranii, utrzymywane przez Obwód 
Dyscyplinarny, który oddawał wszystkich obywateli na łaskę rządu, w 
każdej chwili ich życia. 

Na większości światów królowie i oligarchowie rozkoszowali się 
prymitywnym zadowoleniem z arbitralnej władzy. Wśród ludzi wciąż 
przetrwał instynkt, który pozwala na to, by władza jako taka stała się 
celem samym w sobie, a gdy już zostanie zdobyta, aby sprawowana była 
bez żadnego innego celu, poza własną przyjemnością. Niektórzy ludzie 
ciągle używali władzy, aby wymusić obrzydliwie uległą służalczość lub siać 
przerażenie. 

Jedyną nowością w Imperium Wielkiego Sinabu było to, że władcy 
pragnęli nie tylko strachu ale również poparcia, i je otrzymywali. Władcy 
Sinab bez wątpienia obsługiwani byli przez najbardziej entuzjastycznych, 
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najbardziej lojalnych, najbardziej zarliwie wspdtpracujacych poddanych, 
jacy kiedykolwiek istnieli wśród ludzi. 

Każdy członek męskiej populacji Sinaba — gdzie kobiety uważane były 
praktycznie za zwierzęta niższego gatunku - mógł z ufnością oczekiwać 
życia w całkowitym spokoju na tej czy innej planecie, obsługiwany i 
rozpieszczony przez troskliwe samice, nie mając żadnych szczególnych 
zobowiązań poza podziwem i czcią dla swoich władców oraz płodzeniem 
dla nich kolejnych poddanych. 

To zapewniało lojalność, ale nie nadmierną energię. Nie było większych 
zmartwień o postępy w realizacji wspaniałego planu stworzenia większego 
Sinabu. Wszystko szło dobrze. Planeta Khiv Pięć została zalana 
promieniowaniem z kosmosu, jakieś dziewięć dni temu. 

Wszyscy mężczyźni na tej planecie umarli w jednej chwili straszliwej 
męczarni, podczas której kurczowe konwulsje mięśni ich serc rozrywały je, 
zaś ścięgna i zakotwiczenia pozostałych mięśni odrywały się im od kości 
na skutek straszliwych skurczy włókien mięśniowych. 

Kobiety na Khiv Pięć pozostawały jeszcze w stanie szalonego żalu, 
który dopiero z upływem czasu zmieni się w rozpacz. Dziwne było, że dwa 
okręty strażnicze krążące wokół Khiv Five, nie zgłaszały się ostatnio do 
sztabu, ale było nie do pomyślenia, aby mogła im się stać jakakolwiek 
szkoda. Rejestry wskazywały, że żadna inna planeta nie praktykowała 
podróży kosmicznych już od wieków czy nawet tysiącleci. 

Jedynie Imperium Sinabu ożywiło tę starożytną sztukę, w celach 
podboju. Nie było żadnych powodów do troski, więc Imperium Sinabu 
czekało spokojnie, aż minie czas, kiedy wysłani zostaną koloniści, by 
przejąć pozbawiony mężczyzn Khiv Pięć, wszystkie jego miasta oraz 
kobiety. 

Pozostawała jeszcze jedna mała planeta Ades, następna w kolejności 
do wchłonięcia przez Imperium. Wysłano tam eskadrę, która miała za 
zadanie doprowadzić ją do stanu bezmęskiego - choć ochotników do 
zamieszkania w jej chłodnym klimacie nie było wielu. 

Brak meldunku od dwóch okrętów strażniczych, nie miał oczywiście 
żadnego znaczenia dla tej drugiej eskadry. Oczywiście, że nie! Nie istniały 
żadne inne statki kosmiczne, poza flotą Wielkiego Sinabu. Nigdzie nie 
działała broń przeznaczona do użycia przeciwko statkom kosmicznym. 

Nic więc nie stało na przeszkodzie, aby Wielki Sinab rozszerzył się na 
wszystkie z trzystu milionów zamieszkałych planet galaktyki. Tak więc, na 
Sinab nikt się specjalnie niczym nie martwił. 


Na Adesie było inaczej. Ta mata planeta tętniła życiem. Nie była to 
uporządkowana, z góry narzucona aktywność, jaką wykazywałaby każda 
inna planeta w galaktyce. To była działalność indywidualna, często 
chaotyczna i bez wątpienia nieefektywna. Ale to dzięki niej miał miejsce 
postęp. 

Przede wszystkim, oczywiście, do przekaźnika materii, który 
komunikował się z Terranovą w Drugiej Galaktyce, napływał stały 
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strumien ludzkich istot. Przewaznie byli to tyczkowaci chtopcy i matki z 
małymi dziećmi płci męskiej, które zabierały je na Terranova, gdzie wiązki 
morderczych sinabskich statków nie mogły spowodować ich śmierci. 

Dorośli mieszkańcy Adesa nie chcieli uciekać na Terranovą. Mężczyźni 
posiadający żony - choć kobiet na Adesie było zaledwie jedna dziesiąta 
tyle co mężczyzn - z uporem odmawiali ich porzucenia. Ci bez żon 
pracowali zaciekle nad ukończeniem statków kosmicznych, które czekały 
na dokończenie budowy na obrzeżach każdej społeczności na planecie. 

Mała beczka paliwa zabrana przez Donę ze statku wojennego koło Khiv 
Pięć została wyczerpana przez Kima, ale reszta zdobyczy również była 
niezwykle przydatna. Katalizator z tego samego okrętu został rozebrany i 
odzyskano jego części z hafnu. I wtedy ujawniły się wartości 
indywidualizmu. 

Pewien fizyk, który został wygnany z Muharram Dwa za przestępstwo 
krytykowania magistratu, okazał się ekspertem od problemu autokatalizy. 
Mając próbkę katalizowanego paliwa do rozpoczęcia procesu, wkrótce 
stworzył niewielką fabrykę produkującą paliwo kosmiczne w ogóle bez 
użycia hafnu. Poddane wcześniej katalizie paliwo, samo w sobie działało 
jak katalizator powodujący, że inne paliwo przybierało pożądaną formę 
molekularną. 

Inżynier z elektrowni na Hlond Trzy wykorzystał tę samą zasadę i 
przeprojektował katalizatory tak by mogły być produkowane na potrzeby 
statków. Dla bezpieczeństwa dodano do nich niewielką ilość hafnu, ale 
katalizatory nowego typu wymagały jedynie mikroskopijnej odrobiny tego 
cennego materiału. 

Hafn z jednego urządzenia, z jednego generatora wiązki wrogiego 
statku wojennego, został wykorzystany do zaopatrzenia maszynowni dla 
tysiąca statków kosmicznych projektu „Starshine”. 

Na niezliczone inne sposoby, odrębni ludzie pracowali nad wybranymi 
przez siebie problemami. Setki osób bez wątpienia pracowały nad 
stworzeniem osłony przeciwko wiązkom bojowym - dostrojonym do 
zabijania tylko mężczyzn - które stanowiły środek, przy pomocy którego 
miał zostać zniszczony Ades. Naukowcy z połowy galaktyki próbowali tego 
pięć tysięcy lat wcześniej bez powodzenia. 

Ale jeden człowiek wymyślił stosunkowo sensowne urządzenie. 
Zaproponował on farbę ochronną zawierającą kryształy hormonu, do 
którego dostrojone były wiązki bojowe. Materiał krystaliczny powinien 
pochłaniać śmiercionośne częstotliwości, tak aby nie mogły one 
przechodzić i mordować mężczyzn. 

Dość łatwo można było zsyntetyzować dowolną pożądaną substancję 
organiczną, ale Kim zauważył ponuro, że osłona stałaby się bezużyteczna 
po zmianie parametrów dostrojenia wiązek. Inni ludzie wymyślali 
przerażające i ogólnie niezbyt niepraktyczne typy broni. 

Jednak znowu jeden człowiek wpadł na pomysł statku-robota, statku, 
który mógłby walczyć bez ludzi na pokładzie i można było nim sterować 
nawet na dystansach międzygwiezdnych. Sygnały radiowe, poruszające 
się z prędkością światła, były do tego niesamowicie zbyt wolne. 
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Zaproponowat on miniaturowe transmitery materii automatycznie 
przenoszące elementy magnetyczne między statkiem a stacją planetarna, 
i z powrotem na statek, przy czym tego rodzaju obiekt przekazywałby 
wszystkie informacje z przyrządów statku do stacji planetarnej i wysyłał 
polecenia do urządzeń sterujących statku. Sztuczka ta mogłaby nawet 
zadziałać i byłaby znacznie szybsza niż jakakolwiek wiązka 
promieniowania. Ale nie było czasu na produkcję takich statków. 


Zaledwie cztery dni po powrocie częściowo zdemontowanego 
„Starshine” z odległych regionów nigdziebądź, Kim wystartował ponownie 
z Adesa z pięćdziesięcioma innymi statkami podążającymi jego śladem. W 
kilka dni później do zajęcia swego miejsca w kosmosie było już gotowych 
dwadzieścia innych podobnych eskadr. 

Jednak przy pierwszej operacji nalegał na użycie małych sił, aby 
zdobyły one doświadczenie, nie ponosząc zbytniego ryzyka. Przy 
prędkościach transmiterów nie mogło być mowy o locie w formacji floty, 
ani o dotarciu do celu jako zorganizowany zespół. Nieunikniona była wojna 
o charakterze partyzanckim. 

Tak więc flota kryminalistów z Adesu przeszyła powietrze tej zimnej 
planety, jak kolumna przelatujących dzikich gęsi. Przebiła się przez górne 
warstwy atmosfery, a potem ze wszystkich stron zajaśniały wokół nich 
zimnym blaskiem słońca Galaktyki. 

Statki skierowały się najpierw na Khiv Pięć, pędząc w górę w szyku z 
taką precyzją, jaką byli w stanie uzyskać poszczególni astrogatorzy - 
pośpiesznie wyszkoleni przez Kima. Była to dzielna kompania małych 
statków, śmigająca przez przestrzeń kosmiczną coraz dalej od 
pozostającego za nimi oświetlonego słońcem małego świata. Swiatło 
miejscowego słońca błyszczało jasnym blaskiem na ich kadłubach. 

Połyskujące refleksy różnokolorowych gwiazd mieniły się na ich 
przyciemnionych burtach. Lecieli coraz dalej, na napędzie planetarnym, 
zdawałoby się wisząc nieruchomo w kosmosie. Potem „Starshine” 
zamigotał i rozpłynął się w pustce. Pojedynczo, dwójkami i grupami po 
kilka, pozostałe także zniknęły z przestrzeni. 

To był, oczywiście, efekt użycia napędu przekaźnika. Naprawiony 
,otarshine” zniknął z kosmosu w pobliżu Adesa, ponieważ oddalił się od tej 
planety z taką prędkością, że żaden promyk światła nie był w stanie się od 
niego odbić. Pojawił się ponownie w kosmosie w obrębie układu 
słonecznego Khiv, ponieważ zwolnił na tyle, że stał się widoczny. 

Jednak wydawało się, że jest zupełnie sam. Wkrótce jednak rozległ się 
gong alarmowy i w odległości zaledwie dziesięciu tysięcy mil pojawił się 
jeden z jego bliźniaczych statków. Reszta była porozrzucana na 
przestrzeni wielu parseków. 

Kim udał się w stronę pokrytej pasami planety, na której nadal leżeli 
martwi mężczyźni. Jego flota miała spotkać się nad jej letnim biegunem, 
który wskazywany był przez wielkość czapy lodowej. Dwa okręty 
strażnicze wroga krążyły wokół Khiv Pięć, by śledzić przekształcanie się 


26 


żałoby kobiet w rozpacz. To właśnie jeden z nich okradta Dona, w czasie 
gdy jego załoga była utrzymywana w stanie bezradności przez projektory 
pola Obwodu Dyscyplinarnego. 

Drugi ze statków był już w drodze na pomoc, kiedy „Starshine” odleciał 
na ostatnich kwantach energii ze swych baterii wyrównawczych. Mając do 
dyspozycji pięćdziesiąt niewielkich okrętów, szybkich jak osy, choć bez 
żadnego uzbrojenia, Kim miał nadzieję, że wypróbuje taktykę 
zaplanowaną dla swojej floty i być może uda mu się schwytać jednego lub 
oba giganty. 

W drodze na planetę zgarnął jeszcze trzeciego członka swojej floty i 
cała trójka ruszyła razem. Detektory wskazywały jeszcze na dwóch 
innych, na skraju zasięgu. Ale gdy pierwsze trzy zawisły nad czapą 
polarną Khiv Pięć, ze wszystkich stron nadlatywały pozostałe. 

Wtedy, z nowo zainstalowanego w sterówce „Starshine” radia 
kosmicznego, zahuczał trzeszczący głos. Był to głos burmistrza 
Steadheimu, który z dumą dowodził maleńkim statkiem, z załogą złożoną 
ze swych czterech wysokich synów. 

— Kimie Rendell! — zawołał. — Kimie Rendell! Wrogie statki w zasięgu 
wzroku! zbliżamy się do nich i niech mnie dia... 

Jego głos urwał w pół słowa. 


Kim wyrzucił z siebie rozkazy, a jego eskadra zebrała się za nim 
całym rojem. Kierunek z którego odebrali wiadomość był jasny. Nadeszła z 
punktu znajdującego się ledwie dwa tysiące mil nad powierzchnią Khiv 
Pięć i ze współrzędnymi, które ułatwiały lokalizację miejsca jej nadania. 

Było to oczywiście zbyt blisko, by można było użyć napędu 
przekaźnika. Nawet hipernapęd do dwustu prędkości światła, nie wchodził 
w grę. Przy normalnym napędzie małe statki — odkryte plamki w kosmosie 
- zaczęły się coraz bardziej rozbiegać. Taktyka ich walki była uzgodniona. 
Przeplatały się i śmigały chaotycznie. 

Posiadały projektory pola Obwodu Dyscyplinarnego, które paraliżowały 
każdego mężczyznę, w którego uderzyły z odpowiednią intensywnością. 
Ale to było wszystko, z powodu — absolutnie dobrego i wystarczającego 
powodu - że takie pola mogły być testowane na zaciętych, 
zdecydowanych ochotnikach i dostrajane z najwyższą skutecznością. 

Na więziennym świecie Ades, do którego wysyłano przestępców z całej 
galaktyki, nie istniało morderstwo w świetle prawa. Zabójcze wiązki 
bojowe nie mogły więc być odpowiednio skalibrowane. Nie było 
dostępnych ofiar. 

Detektory wychwyciły pojedynczą, znaczną masę. Skupiły się na niej 
teleskopy elektronowe. Kim zacisnął usta. Zobaczył gigantyczny statek 
wojenny, przysadzisty i niezgrabny — w przestrzeni kosmicznej nie ma 
oporu powietrza, nie było więc sensu dopracowywać kształtu statku 
kosmicznego — z widoczną masą mnóstwa generatorów smiercionosnych 
wiązek. 
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W trakcie lotu masa ta powoli sie obracata. To nie byt jeden statek 
kosmiczny, ale dwa - dwa olbrzymie statki splecione ze soba. Obróciły się 
jeszcze trochę i pojawił się przyciśnięty do jednego z nich mieniący się, 
jakby nierzeczywisty, maleńki kształt... 

— Do diabła! — zaklął z goryczą Kim. Zawołał do mikrofonu skafandra: 
— Tu mówi Kim Rendell! Nie atakować ich! Te statki nie lecą, one spadają! 
Rozbiją się na Khiv Pięć i nic na to nie poradzimy. Trzymajcie się co 
najmniej pięćdziesiąt mil od nich! 

Wściekły trzeszczący głos buchnął z komunikatora: 

— Wyprowadzili mnie w pole! Poszedłem po nich, i włączył się napęd 
transmitera! Tym razem ich dorwę! 

Kim krzyczał na burmistrza Steadheimu, nawet gdy w polu teleskopu 
elektronowego zobaczył już maleńką kropelkę statku kosmicznego, która 
dzielnie szarżowała na oba potwory. Zanurkowała w ich kierunku - i 
zniknęła. 


Dona spytała go z zapartym tchem. 

— Ale co się stało, Kim? 

— Obserwujemy właśnie — wyjaśnił z goryczą Kim — koniec bitwy, 
jaką stoczyliśmy z jednym z tych statków tydzień temu. Pamiętasz? 
Wystawiliśmy wabik i ten statek go pochwycił. Włączył się generator 
Obwodu Dyscyplinarnego i sparaliżował jego załogę. Pamiętasz dalej, że 
podeszliśmy do niego i weszłaś na pokład. Wyłączyłem z daleka generator 
wabika i trzymałem załogę sparaliżowaną wiązkami ze „Starshine”. Drugi 
statek leciał ku nam, gdy wydostałaś się z pierwszego i uciekliśmy na 
drugą stronę wszechświata. 

— Tak, ale... 

— Kiedy my zniknęliśmy — mówił dalej Kim, — pojawił się drugi z 
wrogich statków. Jego kapitan musiał zdecydować się wejść na pokład 
pierwszego na naradę, a może na inspekcję wabika. Przyciągnął się 
chwytakami do pierwszego — i jego oddziaływanie magnetyczne włączyło 
ponownie pole Obwodu Dyscyplinarnego w urządzeniu wabika! 

— Każdy mężczyzna na obu statkach został ponownie sparaliżowany! 
Oba statki zaczęły dryfować z wyłączonym zasilaniem! Spadały w kierunku 
Khiv Pięć! Wszyscy członkowie obu załóg muszą być już martwi, ale pole 
wciąż jest włączone i tak pozostanie! Rozbiją się! 

— Ale czy nie możemy niczego zrobić? — dopytywała się Dona 
niespokojnie. — Wiem, że chcesz zdobyć ten statek. 

— Przydałyby się te wiązki zmodyfikowane tak, żebyśmy mogli 
sparaliżować z daleka planetę — stwierdził ponuro Kim, — ale te statki 
praktycznie już nie istnieją. 

— Mogłabym znowu wejść na pokład — zaproponowała z zapartym 
tchem Dona. 

— Nie! Teraz, już za kilka minut uderzą w atmosferę. A nawet 
gdybyśmy mogli wyłączyć pole paraliżujące i dostać się do sterówki nikt 
nie zdoła wyciągnąć nieznanego mu statku z takiego nurkowania. I tak nie 
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pozwolitbym ci sprobowac. Spadaja za szybko. Mila na sekunde. Uderza z 
predkoscia meteoru! 

— Ale spróbujmy czegoś, Kim! 

W odpowiedzi odsunat ja od teleskopu elektronowego i wskazat reka 
przez przedni wizjer. Na ekranie teleskopu elektronowego spadajace statki 
wydawały sie niemal w zasięgu ręki. Ale przez wizjer można było zobaczyć 
je na tle całej ogromnej tarczy Khiv Pięć. 

Dwie trzecie z niej świeciło jasno w świetle słonecznym, ale 
bezpośrednio pod nimi zapadła już noc. Spadające statki były 
najdrobniejszymi plamkami, jakie było w stanie wykryć ludzkie oko — były 
zbyt daleko, by mieć nadzieję na wyprzedzenie ich na napędzie 
planetarnym, zbyt blisko, by ryzykować użycie jakiegokolwiek innego. 
Każda prędkość, która pozwalałaby na wyprzedzenie spadających statków, 
oznaczałaby zderzenie z powierzchnią planety. 

— Myślę — stwierdził Kim, — że przekroczą linię zachodu słońca i 
spadną na obszar nocny. 

Tak też się stało. Wkrótce zniknęły, jako plamki, ginąc na tle 
oświetlonego słońcem dysku. Następnie, kilka minut później, w miejscu w 
którym tarcza pasiastej planety rozmywała się w absolutnej czerni, 
pojawiła się mała czerwona iskra. Iskra nie gasła, przeciwnie — jej jasność 
rosła. 

— Uderzyli w atmosferę — wyjaśnił jej Kim. — Tak silnie sprężają 
przed sobą powietrze, że aż się żarzy. To jak upadek meteoru. 

Iskra błyszczała straszliwie, choć z tej odległości wyglądała bardzo 
ulotnie. Jej tor lotu zakrzywił się ku dołowi, gdy powietrze spowolniło jej 
prędkość ruchu naprzód. Wyglądała jak malutka kometa, ciągnąca za sobą 
długi ogon ognia. Skierowała się w dół po wdzięcznie zakrzywionym łuku. 
Rozbiła się. 

— Co — oznajmił chłodno Kim w sterówce „Starshine” — oznacza, że 
dwa sinabijskie okręty wojenne zostały zniszczone, bez żadnych kosztów z 
naszej strony. To jest zwycięstwo. Ale dla nas, jest ono bardzo, bardzo 
pechowe. Mając te dwa okręty i napęd transmitera moglibyśmy skończyć 
wojnę w jeden dzień. 


VII 
Gotowi do akcji 


Oburzony burmistrz Steadheimu huczał z głośnika komunikatora 
kosmicznego, a Kim odpowiadał mu cierpliwie. 

— Wabik wciąż miał włączone pole Obwodu Dyscyplinarnego — 
tłumaczył po raz dziesiąty. — Przecież o tym wiesz! Kiedy próbowałeś 
wjechać swym tromtadrackim galopem do środka okrętu wroga, pole 
pochwyciło cię i sparaliżowało. Twoje mięśnie zrobiły się twarde jak stal, a 
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więc przekaźnik na twoim nadgarstku - nosisz go, by chronił cię przed 
wiązkami bojowymi - wyrzucił twój statek w lot z prędkością transmitera. 

— Znalazłeś się więc w jakimś innym miejscu. Kiedy wróciłeś, 
ponownie ruszyłeś do szarży i skończyło się to dokładnie tak samo jak 
poprzednio. Przekaźnik ochronił cię zarówno przed naszym polem, jak i 
przed wiązkami bojowymi wroga. To wszystko. 

Burmistrz sapał i dmuchał ze wściekłości. Było jasne, że chciał 
wyróżnić siebie i swoich czterech synów wspaniałą odwagą w akcji. 

— Jest pewna rzecz, którą trzeba zrobić — powiedział Kim. — Te dwa 
statki rozbiły się, ale raczej nie trwało to na tyle długo, aby się stopiły. 
Tak czy inaczej, we wraku powinien być hafn - a tego metalu jest na 
Adesie bardzo mało. Zobaczcie, co da się uratować i zabierzcie to na Ades. 
To ważne działanie wojenne. Poproś inne statki, by zgłosiły się do pomocy. 

Burmistrz Steadheimu początkowo ryczał oburzony — a potem zgodził 
się jak baranek. W marynarce kosmicznej Adesa nie mogło jeszcze istnieć 
nic takiego jak żelazna dyscyplina. Kim dowodził swoimi siłami na tej 
samej zasadzie, na jakiej w dawnych czasach feudalny baron dowodził 
pstrokatą grupą rycerzy i zbrojnych ludzi. Przewodził im z racji swego 
prestiżu i doświadczenia. Nie dowodził. 

Flota rosła z minuty na minutę, w miarę jak przybywało coraz więcej 
wcześniej zagubionych statków. Kim opracował nowy plan bitwy, 
uwzględniający fakt, że nie może liczyć na pojawienie się nad Sinabem 
gigantycznych generatorów zdolnych do zalania wiązkami Obwodu 
Dyscyplinującego całej planety. 

Cierpliwie wyjaśnił ten plan swoim podkomendnym, a następnie obrał 
kurs na Sinaba. Zaskakująca liczba statków zgłosiła się na ochotnika, by 
wraz z burmistrzem Steadheimu polecieć na powierzchnię Khiv Pięć i 
uratować to, co da się odzyskać z rozbitych dwóch nieprzyjacielskich 
statków wojennych. 

Nie więcej niż trzydzieści małych jednostek z Adesa skierowało swoje 
dzioby w stronę Sinaba. Lecieli w kierunku Sinaba w zwartej grupie, 
dopasowując kursy z niemal mikroskopijną dokładnością i utrzymując 
prędkość identyczną co do joty, w nadziei na dotarcie do celu niemal w 
jednej grupie. 

— A więc, spróbujemy jeszcze raz — oznajmił Kim do komunikatora 
kosmicznego. — Zaczynamy! 

Nacisnął przycisk napędu przekaźnika i cały wszechświat odtańczył 
chwilową sarabandę - a daleko po lewej stronie pojawiło się świecące 
szalonym ogniem olbrzymie słońce Sinab. 


Pięć małych statków z Adesa znalazło się w zasięgu detektorów. 
Znajdowały się na nich cztery monstrualne, poruszające się masy, które 
swoim ruchem i prędkością wskazywały na statki kosmiczne startujące z 
planety i wyruszające na jakieś zlecenie morderczego imperium. Ta sama 
myśl musiała przyjść do głowy każdemu na tych małych statkach. Ruszyły 
one do ataku. 
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Już od pięciu tysięcy lat nie prowadzono wojen w kosmosie. Ostatnią 
bitwą kosmiczną była ta na Canis Major, kiedy to czterdzieści tysięcy 
okrętów rzuciło się na siebie z szalejącymi wiązkami bojowymi, 
wycelowanymi i kontrolowanymi przez każde urządzenie, jakie tylko 
ludzka pomysłowość była w stanie wymyślić. 

Cała galaktyka wierzyła, że ta bitwa zakończyła wojny po wsze czasy, 
ponieważ po obu stronach nikt nie ocalał. W ciągu kilku sekund wszystkie 
walczące statki zmieniły się w bryły zimnego metalu, który walczył dalej, 
w ślepej bezcelowości. 

Wiązki bojowe zabijały w ciągu tysięcznych części sekundy. 
Zrobotyzowani kanonierzy celowali z absolutną precyzją. Obie floty zwarły 
się w bitwie, a roboty ustaliły swoje cele, i każdy statek zmienił się w 
latającą trumnę, w której nie było już nawet jednej żywej istoty, które 
jednak walczyły dalej za pomocą wiązek, nie będących w stanie wyrządzić 
już żadnej szkody. 

Po tym jak wszyscy ludzie w obu flotach byli już martwi, okręty dalej 
szalały w kosmosie, siejąc zniszczenie przy pomocy swych bezzałogowych 
emiterów. Minęło sto lat, zanim ostatni statek wojenny, którego paliwo 
uległo wyczerpaniu, a załoga rozpadła się w pył, został przechwycony i 
zniszczony. Jednak od tego czasu w kosmosie nie toczono już żadnych 
bitew — aż do chwili obecnej. 

Ta bitwa była zaś dziwna sama w sobie. Cztery ogromne, masywne 
okręty wznosiły się przez cały czas z planety Sinab Dwa. Bez wątpienia 
miały za zadanie dokonać jakiejś masakry. Imperium Sinabu nie 
ostrzegało o swoich celach. Nie dawało opcji poddania się. 

Jego statki wyruszyły w przestrzeń kosmiczną, wypełnione 
generatorami o morderczej częstotliwości. Ich załogi nie miały jednak 
pojęcia, że gdzieś istnieją jeszcze inne statki niż te należące do ich 
własnego imperium. 

Nagle, zupełnie znikąd, pojawił się smukły statek kosmiczny — członek 
eskadry Kima, który właśnie dotarł na miejsce. W ułamku sekundy rzucił 
się wściekle w synabiańskiego potwora. 

Po chwili do szaleńczego ataku ruszył również „Starshine”, choć nie był 
uzbrojony, z wyjątkiem emiterów pola, które nie mogło nikogo zabić. 
Pozostałe statki — w miarę, jak się pojawiały — dzielnie rzucały się na 
giganty. 

Systemy  antymeteorowe  sinabiańskich okrętów  odpaliły się 
automatycznie. Skanery wykryły przybyszów i natychmiast wyrzuciły 
wiązki odpychające, by zepchnąć ich na bok. Nie przyniosły one jednak 
żadnego efektu. Wiązki odpychające radzą sobie z obojętnymi masami, ale 
napęd międzyplanetarny, ze względu na charakter swego działania, 
neutralizuje ich efekty. 

Małe statki mknęły dalej. 

Kim wyszczerzył zęby w ironicznym uśmiechu. Na statkach wroga 
rozległy się gorączkowe alarmy, a oficerów sparaliżowało zdumienie 
nagłym pojawieniem się i natychmiastowym atakiem statków 
kosmicznych, które nie miały prawa — zgodnie z wiedzą Sinabian - istnieć. 
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Cztery statki rzucity sie na jednego potwora. Trzy rzucity sie na innego. 
Osiem matych cetek pomkneto w kierunku trzeciego, a czwarty wydawat 
sie być wręcz otoczony przez śmiertelnie groźne punkciki statków 
kosmicznych, które mknęły w jego kierunku z wszelkimi oznakami mściwej 
determinacji. 

Ataki były nagłe, niespodziewane i niemożliwe do przewidzenia. Nie 
było czasu na uruchomienie morderczych wiązek. [Ich emitery 
potrzebowały bezcennych sekund, by się rozgrzać. 


W ostrej panice oficer wachtowy statku, ku któremu zmierzał 
„Starshine”, wrzucił swój statek w lot na hipernapędzie. Sinabianin 
pomknął z szybkością dwieście razy większą od prędkości światła. Rzucił 
się do niemożliwej do prześledzenia ucieczki, naprężenie przestrzeni 
złożyło się wokół niego. 

Kim przemówił spokojnie do komunikatora kosmicznego: 

— Wszystko w porządku! Jeśli inni zrobią to samo... 

Drugi z olbrzymów uciekł w ten sam sposób. Małe statki z Adesa 
mrowiły się ze wszystkich stron i nurkowały w kierunku swoich wrogów. 
Trzeci z ogromnych statków wykonał szaleńczy, niekontrolowany półobrót 
i również obrał jedyny możliwy kurs, oddalając się od swej macierzystej 
planety na hipernapędzie. Potem czwarty! 

— Nie mieli czasu aby wszcząć alarm — stwierdził sucho Kim. — A 
teraz, w atmosferę i robimy to co zaplanowaliśmy! 

Malutki statek zanurkował w stronę leżącej pod nimi planety. Rosła 
ona w przednich wizjerach „Starshine”. Wypełniła już cały firmament. Kim 
zmienił kurs i wycelował w krawędź tarczy planety. Statek opadał coraz 
szybciej. 

Lekkie drżenie przeszło przez całą konstrukcję statku. Dotknął 
atmosfery. Przed nim i w dole rozciągała się monstrualna metropolia. Kim 
dotknął przycisku. Mały przedmiot poleciał, koziołkując i zmierzając coraz 
szybciej w dół. Kim wyrównał, a następnie wyszedł z powrotem w kosmos. 

Obserwował przez teleskop elektronowy co się dzieje. Jak rój 
maleńkich owadów, flota Adesa pomknęła nad powierzchnią planety. 
Wydawało się, że ten nalot nie ma żadnego celu. Zdawało się, że niczego 
nie robią. Rzucały się tylko to tu, to tam, i znów uciekały w otwartą 
przestrzeń, nie zanurzając się nigdy głębiej niż w najbardziej zewnętrzne 
warstwy atmosfery planety. 

Ale czas płynął. Właśnie zaczynali ponownie wylatywać w kosmos, gdy 
momentalnie pojawił się pierwszy z gigantycznych okrętów wojennych. 
Tym razem był gotów do działania. 

Jego emitery wiązek rozbłysły cienkimi strumieniami jonów, które były 
widoczne nawet w pustej przestrzeni kosmicznej. Statki Adesa masowo 
rzuciły się na niego. W odpowiedzi straszliwym blaskiem rozbłysły wiązki 
bojowe. 

Lecz małe statki nagle zniknęły. Nurkując w stronę nieprzyjaciela, 
rzucając się na niego, pędząc szaleńczo w jego stronę, stwarzając 
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wszystkie pozory śmiertelnego ataku, przechodziły na napęd przekaźnika, 
gdy tylko dotknęły ich śmiercionośne wiązki. Ponieważ załogi wszystkich 
jednostek wyposażone były w bransolety nadgarstkowe i przekaźniki, 
które nadawały ich stateczkom nieskończoną prędkość, kiedy tylko 
uderzyły w nie wiązki bojowe. 

Po kilku sekundach, gdy drugi, trzeci i czwarty sinabijskie okręty 
powróciły z kosmosu przygotowane do walki, zastały przestrzeń wokół 
swojej ojczystej planety pustą. Z wściekłością zameldowali o swoim 
spotkaniu do sztabu floty. 

Sztab nie odpowiedział. Wielkie okręty bezmyślnie, w trybie 
alarmowym zeszły na dół, aby sprawdzić, co się stało. Obawiały się, że 
Sinab Dwa dotknęła zagłada. 

Tak się jednak nie stało. Flota Adesa zbombardowała wrogą planetę, 
ale w dość niespotykany sposób. Po prostu zrzuciła na powierzchnię małe 
okrągłe pojemniki zawierające aparaturę, która była bardzo łatwa do 
wykonania i co do której nawet najbardziej czuli na sumieniu wygnańcy na 
Adesie, nie mogli zgłaszać sprzeciwu. 

Zawierały one maleńkie urządzenia nadawcze, bardzo podobne do 
tych, jakie Kim umieścił w statku-przynęcie, emitujące neuronowe 
częstotliwości Obwodu Dyscyplinarnego, dostrojonego do mężczyzn. 
Obudowy stanowiły pobawione spoin kule, wykonane ze stopu, który 
można było uformować tylko za pomocą metalurgii proszkowej, i którego 
kompletnie nie dało się stopić ani przebić. 

Była to najtwardsza substancja opracowana w ciągu trzydziestu tysięcy 
lat istnienia cywilizacji ludzkiej. Na każde większe miasto na Sinab Dwa 
został zrzucony co najmniej jeden z tych pojemników, a kiedy uderzyły o 
ziemię, zaczęły emitować. 


VIII 
Krótka walka 


Wszyscy mężczyźni, w każdym mieście na stołecznej planecie 
Imperium, natychmiast zostali sparaliżowani. Począwszy od wielkiego i 
korpulentnego cesarza, a skończywszy na najmniej poważanym łajdaku w 
slumsach najdrobniejszego z miast, wszyscy mężczyźni poczuli, że każdy 
najdrobniejszy mięsień sztywnieje im strasznie, sprawiając trudny do 
zniesienia ból. Wszyscy mężczyźni stali się bezradni i wpadli w konwulsje. 
Kobiety zaś nie czuły niczego. 

Na Sinab Dwa, stolicy cywilizacji uważającej kobiety za podrzędne 
zwierzęta, nie zachęcano ich do rozwoju inteligencji. Przez dłuższy czas 
były one po prostu oszołomione. Bały się nawet spróbować cokolwiek 
zrobić, aby pomóc swoim mężczyznom. 

Bez wątpienia pierwszymi, które odważyły się użyć swoich mózgów, 
były te, posiadające małe dzieci. Bezsprzecznie to matka jakiegoś małego 
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chłopca, który znieruchomiał w straszliwym skurczu, musiała desperacko 
wyruszyć w poszukiwaniu pomocy. 

Z przerażeniem pomyślała, że skoro jej własne miasto pełne jest 
udręczonych posągów, w które zmienili się mężczyźni, to może w innym 
mieście znajdzie jakąś pomoc. Z drżeniem wsiadła do samochodu i 
rozpaczliwie próbowała przewieźć syna tam, gdzie można by coś dla niego 
zrobić. 

I stwierdziła, że na otwartej przestrzeni niedaleko za miastem, 
wyrywał się on z bezruchu, przechodząc do poziomu zaledwie bolesnego 
dyskomfortu. W miarę jak miasto pozostawało coraz dalej za ich plecami, 
robił się coraz mniej obolały, aż w końcu dochodził do stanu zupełnej 
normalności. 

Musiało jednak minąć wiele godzin, zanim to odkrycie stało się 
powszechnie znane, i w związku z tym matki zabrały swoje dzieci poza 
zasięg małych pojemników zrzuconych z nieba. W drugiej kolejności 
posłuszne żony załadowały na samochody naziemne lub na transportery 
towarowe swoich bezradnych mężów i w ten sposób dowiozły ich do 
miejsca, w którym mogli zacząć szaleć w niepohamowanej furii. 

Cesarz i jego dwór byli prawdopodobnie ostatnimi z ludzi, którzy 
zostali uwolnieni od skutków transmisji Obwodu Dyscyplinarnego, dzięki 
zwiększeniu odległości. Imperium zostało zredukowane do kipiącego 
chaosu. W odległości do pięćdziesięciu mil wokół każdej bomby niemożliwe 
było, aby jakikolwiek mężczyzna był w stanie poruszyć choćby jednym 
mięśniem. 

Do siedemdziesięciu pięciu była to męczarnia. 

Żaden mężczyzna nie mógł znaleźć się w promieniu stu mil od każdego 
z małych obiektów zrzuconych ze „Starshine” i jego bliźniaczych statków, 
nie odczuwając wyraźnego dyskomfortu. 

Oczywiście to w miastach znajdowała się cała machina rządowa i 
przekaźniki materii, za pomocą których Imperium komunikowało się ze 
swymi podległymi światami; ponadto syntezatory żywności, miejsca 
schronienia, w których ludzie przyzwyczajeni byli żyć, a także łaźnie, sale 
wykładowe i centra rozrywki, w których się bawili. 

Mężczyźni mieli absolutny zakaz wstępu do takich miejsc. Nie byli w 
stanie rządzić ani czytać, ani jeść, ani pić, ani kąpać się, czy też nawet 
spać na wygodnych miękkich kanapach. W kwestii środków do życia byli 
uzależnieni od przychylności kobiet - ponieważ kobiety mogły chodzić 
wszędzie i robić wszystko, podczas gdy mężczyźni musieli pozostać na 
otwartych polach, jak bydło. 

Fundamenty cywilizacji Wielkiego Sinabu uległy zburzeniu, ponieważ 
kobiety nagle przestały być jedynie podrzędnymi zwierzętami. Obrona tej 
konkretnej planety przestała istnieć. Nawet te cztery statki, które właśnie 
z niej startowały, zeszły bezmyślnie ku pozornie niezniszczonym miastom, 
by spaść na ziemię w potwornych katastrofach, gdy każdy mężczyzna na 
ich pokładzie stał się bezradny. Statki te zostały wyłączone z akcji co 
najmniej na tak długo, dopóki będzie trwała transmisja z pojemników. 
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Fiota Adesa spotkała sie na tej planecie i znów wyruszyła w kosmos. 
Podzielili się teraz i zaatakowali planety podporządkowane. Nie mieli 
żadnej broni poza urządzeniami, których używał każdy rząd w galaktyce. 

Wyglądało to tak, jakby toczyli wojnę przy pomocy pałek policyjnych. 
Jednak ten sam Obwód Dyscyplinarny, który dał rządom absolutną 
władzę, dzięki dosyć trywialnym modyfikacjom stał się narzędziem, 
wykluczającym mężczyzn z życia w miastach, a więc i z udziału w 
rządzeniu. Cała władza rządowa upadła. 

Aktywne prowadzenie wojny przez Imperium Sinabu stało się 
niemożliwe. Stocznie kosmiczne, zbrojownie, statki kosmiczne na ziemi i 
statki kosmiczne ladujace z przestrzeni - każde urządzenie do 
prowadzenia wojny lub sprawowania rządów w imperium liczącym 
dwadzieścia planet, stało się bezużyteczne. Nie wymagało to zabicia nawet 
jednego człowieka i dawało najmniejszych nadziei na opór. 

Tyle że — wszystko to wydarzyło się dopiero dłuższy czas po tym, jak 
eskadra sinabijskich okrętów wojennych wyruszyła na Ades w ramach 
programu ekspansji imperium. Wystartowała ona z Sinab Dwa - wówczas 
kwitnącej, komfortowej stolicy imperium - i weszła w hipernapęd, 
rozpoczynając swoją misję. 

Odległość jaką miała do pokonania, wynosiła około trzydziestu lat 
świetlnych. Hipernapęd dawał szybkość dwieście razy większą od 
prędkości światła, co było bardzo dużą wartością i wystarczało na podbój 
galaktyki w czasach, gdy rasa ludzka dopiero się rozwijała. 

Ale nawet trzydzieści lat świetlnych w tym tempie, wymagało sześciu 
tygodni lotu w naprężeniu przestrzeni stworzonym przez hipernapęd. W 
ciągu tych sześciu tygodni oczywiście nie mogło być mowy o łączności z 
macierzystą bazą. 

Tak więc eskadra zmierzająca na Adesa leciała niczego nie wiedząc i 
nieświadoma tego co się stało gdy Khiv Pięć został ostrzelany przez 
wiązki, a wszyscy mieszkający na tej planecie mężczyźni zabici; wydarzeń 
mających miejsce gdy „Starshine” podjął próbę powrotu z Drugiej 
Galaktyki, a następnie szaleńczo pomknął na drugi koniec wszechświata, 
przekraczający ludzkie wyobrażenie, i wrócił stamtąd; faktu że niewielka 
flota Adesa zniszczyła imperium, w którego służbie podróżnicy wyruszyli, 
by dokonać masowego morderstwa. 

Lecąca eskadra — każdy jej statek owinięty w otoczkę całkowitej 
niedostępności podróży szybszej od światła — nie była świadoma niczego, 
co się wydarzyło w międzyczasie. Poszczególne statki wyszły z 
hipernapędu jakieś czterdzieści milionów mil od samotnej planety Ades, w 
pojedynkę okrążającej swoje odległe, małe słońce. 

Statki wojenne Sinabu miały łatwiejsze zadanie jeśli chodzi o 
trzymanie się razem w hipernapędzie, niż okręty klasy „Starshine” na 
napędzie przekaźnika, ale i tak wróciły do normalnej przestrzeni 
czterdzieści milionów mil od celu - dwie sekundy podróży na 
hipernapędzie — aby się przegrupować i zebrać na ostateczną naradę. 

Kim Rendell wracał właśnie na „Starshine” z ostatniej z dwudziestu 
planet Sinabu, gdy z pozornej nicości wyłoniło się sześć potwornych 
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statków. Detektory „Starshine” przełączyły się na sygnalizację o sile 
"Niebezpieczeństwo". 

Gongi alarmowe gwałtownie się rozdźwięczały. Mały statek przeleciał 
obok potwora w odległości zaledwie dwustu mil, a tysiąc mil dalej 
znajdował się następny gigant, dwa kolejne, piąty i szósty.... 


Sześć statków ustawionych było w szyku bojowym. Ich detektory 
również pokazały „Starshine”. Co więcej, gdy inne stateczki zaczęły 
pojawiać się z nicości, powracając ze swojego ataku na Imperium, także 
zarejestrowały się na ekranach detektorów floty bojowej. 

Wiązki bojowe rozbłysły śmiercią. Bez wątpienia byli zaskoczeni 
istnieniem innych statków kosmicznych niż te z Sinabu. Ale gdy małe 
statki rzuciły się na nich z furią, wiązki bojowe rozszalały się między nimi. 

Małe, zwinne statki znikały bez śladu, gdy trafiały w nie wiązki śmierci 
- wrzucane w napęd transmitera, zanim ich załogi zdążyły umrzeć. Ale 
Sinabianie nie mogli o tym wiedzieć. Lecieli dalej. Dumnie. Bezwzględnie. 
Tyle, że ta planeta posiadała statki kosmiczne i stawiała opór. 

Wydawało się normalne, że wszyscy mężczyźni na Adesie będą musieli 
zginąć. Teraz stało się to krańcowo istotne. Mordercza flota niszczyła — jak 
się wydawało — niewielkie pojazdy, które rzucały się na nią bezmyślnie, i 
dumnie podążała dalej, aby skąpać małą planetę w ogniu śmierci. 

Stateczki dokonywały cudów męstwa. Rzucały się na giganty z małymi 
twardymi przedmiotami, które zniszczyły imperium, przyczepionymi luzem 
na zewnątrz ich kadłubów. 

Kiedy promienie śmierci uderzały i stateczki znikały, małe twarde 
przedmioty szybowały dalej. 

Mogły to być jakieś pociski. Leciały z prędkością kilku mil na sekundę. 
Ale antymeteorowe wiązki odpychające odrzucały je pogardliwie na boki, 
gdy przestawały być już częścią statków kosmicznych o działającym 
napędzie. 

Małe statki próbowały taranować, ale to było niemożliwe. Nie były w 
stanie zrobić niczego poza prowadzeniem groźnych ataków. A giganty 
zmierzały dalej w kierunku Adesa. 

Na przestrzeni od czterdziestu milionów mil do trzydziestu milionów, 
wroga eskadra podążała stale otoczona swymi maleńkimi przeciwnikami, 
którzy rozpaczliwie roili się wokół niej. W odległości trzydziestu milionów 
Kim rozkazał swoim podwładnym uciekać do przodu, na Adesa, przekazać 
ostrzeżenie i zabrać na pokłady tylu uchodźców, ilu będą w stanie. 

Ale na Adesie żyło dziewiętnaście milionów dusz - najwyżej milion 
przecisnęło się na Terranovą w Drugiej Galaktyce — i nie byli w stanie 
prawie niczego zrobić. 

Na dwudziestu milionach mil, niektóre ze stateczków wróciły z 
kasetami wypełnionymi chemicznym materiałem wybuchowym. Rozrzuciły 
je na drodze lotu statków wojennych. Ponieważ nie miały one prędkości 
własnej - spoczywały niemal nieruchomo w przestrzeni - więc ktoś 
pomyślał, że może nie aktywują sinabijskich wiązek odpychających. 
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Ale ta akcja była daremna. Wiązki odpierajace uderzyły w nie z 
potężną siłą. Eksplozje chemicznych materiałów wybuchowych rozbłysły w 
próżni, tworząc szybko rozprzestrzeniające się chmury oparów, o 
konsystencji ogona komety. Okręty wroga pokonały tę przeszkodę. 

W odległości dziesięciu milionów mil dwa bezzałogowe statki, 
kierowane zdalnie, pomknęły szaleńczo w kierunku prowadzącego okrętu 
wojennego. One przynajmniej powinny być w stanie go staranować. 


Skupiające się na tych kosmicznych torpedach wiązki odpychające 
neutralizowane były przez ich napędy. Stateczki pędziły szaleńczo 
naprzód. Ale w miarę jak się zbliżały do ogromnych okrętów floty, moc 
wiązek odpychających wzrosła do niewiarygodnego poziomu i przekroczyła 
moc silników małych statków, powodując zwarcie cewek generujących 
pole i wysadzając silniki - a resztki kierowanych pocisków zostały 
odrzucone, jako martwe szczątki. 

Flota znalazła się zaledwie pięć milionów mil od planety Ades. Jej 
poszczególni członkowie zdali sobie sprawę z tego, że są niezwyciężeni 
wobec wszelkich ataków, jakie mogą zostać podjęte przeciwko nim przez 
siły obronne - mimo tego, że niespodziewane — tego małego świata. 

Flota podzieliła się, aby zająć odpowiednie stanowiska nad planetą i 
skierować swoje emitery zagłady w dół. Mieli zlikwidować każdego żywego 
mężczyznę na powierzchni planety. I zrobią to na zimno, bezlitośnie, bez 
emocji. 

Wkrótce planeta miała się stać częścią imperium, które w 
rzeczywistości przestało już istnieć. Działanie floty było nie tylko straszne 
- było daremne. Ale jej załogi nie mogły o tym wiedzieć. 

Olbrzymie statki zajęły pozycję i zaczęły schodzić w dół. 

W atmosferze daleko pod nimi pojawiły się dziwne małe niebiesko- 
białe błyski. Te niebiesko-białe błyski wydawały się kompletnie bezcelowe. 
Jedynym efektem, jaki można było od razu im przypisać, było nagłe 
zniknięcie tuzina małych statków, które po raz setny szykowały się do 
rozpaczliwego ataku na potwory. Te małe statki zamigotały — przeszły na 
napęd przekaźnikowy. 

I wtedy potężne okręty zachwiały się w swoim locie. Automatyczne 
sterowanie zdawało się przejmować kontrolę nad nimi. Powstrzymało ono 
dalsze opadanie, i wkrótce okręty zatrzymały się bez ruchu... 

Ryk triumfu dotarł do uszu Kima Rendella z głośników komunikatora 
kosmicznego w sterowni „Starshine”. Burmistrz Steadheimu wrzeszczał w 
uniesieniu. 

— Mamy ich, na Kosmos! Mamy ich! 

— Coś się z nimi stało — odparł Kim. — Co? 

— Posłałem w górę kilka statków z kobietami — zadudnił radośnie 
Burmistrz Steadheimu. — Kobietami z Khiv Pięć. One przejęły pałeczkę! 
Pamiętasz, jak kazałeś nam zejść na powierzchnię, aby uratować co się 
da, z tych dwu statków, które się tam rozbiły? 
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— Odbity sie, gdy spadty. Roztrzaskaty sie i rozpadty na drobne 
kawałki, zamiast rozsypać się w drobny mak. Zebraliśmy z pół tuzina 
emiterów, które dało się naprawić — wszystkie zgrabnie dostrojone do 
zabijania mężczyzn i pozostawiania kobiet bez szwanku. 

— Przywieźliśmy je z powrotem na Adesa i zamontowaliśmy je tu - 
przywieźliśmy je razem z żonami dla moich czterech synów i z obietnicą 
zemsty dla innych kobiet, których mężczyźni zostali wymordowani. 
Daliśmy posmakować tym diabłom tego, co mieli dla nas! 

— Te statki to martwe trumny, Kimie Rendell! Każdy mężczyzna w ich 
załodze jest trupem! Ale nikt nie może wejść na pokład, dopóki ich wiązki 
nie zostaną wyłączone! Wyślę kobiety z Khiv Pięć, by dostały się na 
pokład. One się tym zajmą! Jeśli ktoś przeżył, z ochotą poderżną mu 
gardło! 


IX 
Powrót do domu 


Sporo czasu później Kim Rendell usiadł „Starshine”, w świetle dwóch 
księżyców Terranovej, na skłębionym trawniku przed swym rodzinnym 
domem w Drugiej Galaktyce. Gdy otwierał wrota wyjściowe statku i 
pomagał Donie zejść na ziemię, jakaś postać wybiegła z tarasu i 
pośpieszyła na dół po schodach, aby go powitać. 

— Kto tutaj jest? — spytał Kim, mrugając w ciemności po wyjściu z 
oświetlonego wnętrza „Starshine”. — Kto... 

— To ja, Kimie Rendell — poinformował go organizator kolonii na 
Terranovej. Ton jego głosu wskazywał na niezadowolenie i wiele pytań. — 
Robiliśmy wszystko, co w naszej mocy, aby zająć się tłumami, które 
przybyły przez przekaźnik materii, ale to było trudne zadanie - bardzo 
trudne! Teraz tłum nowych kolonistów zmalał do niewielkiej strużki. Każdy 
z nich opowiada co innego. Powiedziano mi jednak, że wracasz na 
„Starshine” i będziesz mógł mi doradzić. Potrzebuję twojej rady, Kimie 
Rendell! Sytuacja może zrobić się straszna! 

Kim poprowadził ich na taras swojego domu. 

— Nie powiedziałbym, że będzie ona taka straszna — stwierdził dość 
pogodnie. — Dobrze jest wrócić do domu. Dona... 

— Chcę zobaczyć co się dzieje w środku — stanowczo oznajmiła Dona. 

Poszła do środka, zaspokajając instynkt każdej kobiety, która przez 
pewien czas była z dala od domu, aby po powrocie zazdrośnie zbadać całe 
swoje miejsce zamieszkania. Kim wyciągnął się na fotelu. 

Nad głową migotały gwiazdy — nienazwane, niezbadane i niesamowicie 
wiele obiecujące — całej Drugiej Galaktyki. Dwa księżyce Terranovej 
unosiły się spokojnie na niebie, a do jego nozdrzy docierały dziwne, 
miękkie zapachy nocy. Kim powąchał z rozkoszą. 

— Ach, jak wspaniale! — powiedział entuzjastycznie. 
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— Ale co sie stato? — dopytywat sie niespokojnie organizator kolonii. 
— Przez trzy tygodnie dotarto do nas przez transmiter czterysta tysiecy 
nowych przybyszów. Większość z nich stanowili chłopcy w różnym wieku. 
Potem ten zalew się skończył - ot tak, bez żadnej informacji! Co mamy z 
nimi zrobić? Zdobyłeś paliwo dla swojego statku? Rozumiem, że 
zagrożenie ze strony Sinaba minęło, ale trudno nam uzyskać z Adesa 
jakiekolwiek informacje. Wszyscy tam... 

— Wszyscy tam są bardzo zajęci — wtrącił Kim pocieszająco. — 
Widzisz, zniszczyliśmy Imperium zabijając co najwyżej bardzo niewielu 
ludzi. Na Sinab Dwa, gdzie Imperium miało swój początek, wypędziliśmy 
mężczyzn z miast i oddaliśmy ich na łaskę kobiet. 

— Tak wielu mężczyzn wyemigrowało na planety, na których 
mężczyźni zostali wymordowani, że nawet na Sinabie pojawiła się duża 
dysproporcja. A kobiety nie były zadowolone. One też były źle traktowane. 
Nie broniliśmy jednak tych mężczyzn. 

— Daliśmy im wybór: emigracja do zupełnie nowego świata, tylko z 
tymi kobietami, które zdecydują się udać tam razem z nimi, albo śmierć z 
ręki kobiet. Wybrali emigrację. A więc połowa techników na Adesie była 
zajęta nadzorowaniem ich emigracji. 


— Chyba nie tutaj? — spytał z niepokojem organizator kolonii. — 
Ciągle nie dajemy rady wyżywić siebie samych! 
— Nie, nie tutaj — odparł sucho Kim. — Udali się w miejsce, które 


przypadkowo znaleźliśmy na „Starshine”. Raczej nie wrócą stamtąd. 
Zostawiłem tam odbiornik materii, a kiedy wszyscy przez niego przejdą — 
wszyscy mężczyźni z dwudziestu planet, z tymi kobietami, które będą 
chciały z nimi pójść - zniszczymy ten odbiornik i będą zdani sami na 
siebie. 

— Są dość daleko stąd. Trzysta miliardów lat świetlnych, mniej więcej. 
Prawdopodobnie nie wejdą w kontakt z naszymi potomkami jeszcze przez 
parę milionów lat. Do tego czasu albo staną się już cywilizowani, albo nie. 


Organizator kolonii zarzucił go zatroskanym tonem pytaniami. Kim 
odpowiadał na nie. 

— Ale te dwadzieścia jeden planet, na których nie ma mężczyzn — 
zauważył zmartwiony organizator — Te wszystkie kobiety będą chciały tu 
przylecieć! 

Kim uśmiechnął się od ucha do ucha. 

— Nie do końca wszystkie. Na Adesie na każdą kobietę przypadało 
dziesięciu mężczyzn. Wielu z nich osiedli się na tych dwudziestu planetach, 
na których proporcje są odwrotne. Zaskakująco dużo będzie jednak 
chciało przenieść się do Drugiej Galaktyki. 

— Ale... 

— Będziemy gotowi na ich przyjęcie — powiedział Kim. — Już teraz 
mamy wystarczająco dużo statków kosmicznych, do eksploracji. Burmistrz 
Steadheimu chce, aby każdy z jego czterech synów skolonizował jakąś 
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planetę. Wzięli sobie żony na Khiv Pięć i chcą się wyrwać spod ręki starego 
kapelusznika aby zażyć odrobinę domowej atmosfery. 

— A będzie też mnóstwo innych. — Dodał: — Mamy również parę 
dużych jednostek wojennych do sprowadzenia, na wypadek gdyby 
pojawiły się tu jakieś niebezpieczne zwierzęta lub istoty. 


— Ale... — zaczął ponownie organizator kolonii. 
— Wysyłamy też statki w lot po Pierwszej Galaktyce — poinformował 
go Kim, — aby wykonać trochę pracy misyjnej. W końcu mamy 


dwadzieścia jeden planet bez mężczyzn! 

— Tak więc bliźniacze statki „Starshine” odwiedzą potajemnie jedną 
planetę po drugiej, aby wzniecić szepty, że człowiek, który zostanie 
wysłany na Adesa, będzie miał całkiem szczęśliwe życie. Jeśli ma odwagę i 
rozum w głowie, to lepiej mu się będzie wiodło, niż żyjąc jako ludzka 
owieczka do strzyżenia, pod rządami królów lub technarchów, zwalających 
mu na głowę Obwód Dyscyplinarny, kiedy tylko zacznie myśleć odrobinę 
bardziej samodzielnie. 

— Od dzisiaj będzie więc więcej przestępców i buntowników niż 
zwykle. Zwiększy się napływ mężczyzn, którzy nie do końca są 
owieczkami. Przy trzystu milionach planet, z których możemy czerpać, i 
sposobie, w jaki szepty rozchodzą się ze świata na świat, żądni przygód 
ludzie sami zaczną się wysyłać na Adesa. 

— Znajdą tu planety, na które będą mogli się przenieść, kobiety, z 
którymi będą mogli się pożenić i społeczeństwo twardych ludzi, którzy 
nauczą ich, że bycie wolnym człowiekiem to całkiem dobra zabawa. Nie 
zrobimy z tych dwudziestu jeden planet imperium — lecz schronienie dla 
wszystkich ludzi z kręgosłupem, w całej Galaktyce. 

Organizator kolonii wyglądał na zmartwionego. 

— Ale przecież jest Terranova i Druga Galaktyka, które czekają na 
zbadanie i skolonizowanie. Może będą na tyle zadowoleni, że zostaną tam. 

Kim wybuchnął śmiechem. Kiedy skoczył się śmiać, wykrztusił. 

— Ja jestem tutaj!!! Mam żonę. Czy przypuszczasz, że jakakolwiek 
kobieta będzie chciała, aby jej mąż pozostał na długie lata na którejś z 
tych dwudziestu jeden planet? W miejscu gdzie kobiety przeważają 
liczebnie nad mężczyznami? Gdzie — no cóż - mężczyzna o bystrym oku 
znajdzie całe mnóstwo kobiet, do których może się udać? 

Organizator kolonii wciąż się martwił, przynajmniej do czasu, aż Dona 
wyszła z domu. Upewniła się, że wszystko jest nietknięte i jej umysł się 
uspokoił. Przyniosła drinki dla Kima i ich gościa. Usadowiła się blisko Kima. 

— Właśnie mówiłem — powiedział Kim, — że uważam, iż z Adesa i 
dwudziestu jeden planet, nadal będzie przybywać na Terranovą mnóstwo 
ludzi chcących osiedlić się na nowych światach, gdy tylko staną one 
otworem. 

— Oczywiście — poparła męża Dona. — Ja bym tam nie została! Każda 
normalna kobieta, kiedy ma męża, będzie chciała przenieść się w miejsce, 
gdzie będzie on bezpieczny! 

Być może miała na myśli ludobójstwa mające miejsce na tych 
planetach, spowodowane przez promienie śmierci martwego Imperium 
Sinabiańskiego. Ale nawet organizator kolonii myślał inaczej. 
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